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I.

Kwesty a niemiecka toczy się na polu kwe­
styi wschodniej, powiedzieliśmy nieraz. W  kwe­
sty, o przewadze w Niemczech, upatrywać 
trze a przyczynę różnicy polityki Austryi i

ru s : w niej źródło owego antagonizmu w y- 
stęPuJ^cego w każdej okoliczności najważniej­
szej jak i najdrobniejszej. Kwestya przewa­
gi zas leży w naturze rzeczy, ani zaw isła 
od związków familijnych, dziedzicznych sym - 
P a t y j  lub przymierzy chwilowych. Do konie­
cznego biegu rzeczy, do nieuchronnych prze­
znaczeń narodów się stosując postępują i A u - 
strya i Prusy, a polityka czyli dyplomacya 
przyśpiesza tylko lub zwalnia ruch, odsuwa 
lub przybliża cel na kolei przyszłości wska­
zany. W  przyszłości tej sprawa wschodnia 
nader ważn^ odgrywa rolę, bo przechyla 
przewagę w Niemczech na korzyść jednego 
z dwóch państw. Dla obudwóch, tak dla A u­
stryi jak  dla P ru s, przewaga w Niemczech 
jest zawsze dotąd głównem państwa zada­
niem : przez pryzmat też kwestyi niemieckiej 
zapatrywać się trzeba na politykę ich obu 
w sprawie bieżącej.

II.
N a czyjąż korzyść przeważa szalę przy­

szłości sprawa W schodnia ? — Prusy wystę­
pują w Niemczech z teoryami o narodowo­
ściach , z doktrynami wolnego handlu, z dą­
żnościami liberalnej oświaty i umiejętności. 
A ustrya ofiaruje Niemcom korzyści handlo­
we rzeczywiste, zapewnia przyszłość wszy­
stkim robotnikom i odbyt wszystkim wyro­
bom niemieckim. W  końcu zawsze praktyka 
bierze górę nad tenryą, oczywiste zyski m a- 
teryalne skupiają interesa i jednają przewa­
gę. P rzyszłość handlowa jaką Austrya Niem­
com ofiaruje jest ogromna. Nie mówimy tu 
już o stanowisku handlowem jakie Austryń 
zajęła na W schodzie, a które sprawy W scho­
dnie w każdym razie wzmocnią tylko i roz­
szerzą , bo to rzecz wiadoma, wTacać do 
niej nie mamy przyczyny. Nie mówimy o 
dolnej żegludze na Dunaju, ani się wdaje­
my w* żadne ewentualności, któreby Księstwa 
Naddunajskie zostawić mogły w ręku A u -

a i j ś ć  m i B A C K o -A ar a n a u .

T Y G O D N IK  W A R S Z A W S K I .

XII».
W idziano też kiedy, aby kto dobyw szy  chustkę od 

n o s a , rzucił j ą  w p o w ie trz e , a  potem w ystrzeliw szy  do 
•hąj z  p is to le tu , rozerw ał j ą  w kaw ałki ? R zecz na po­
zór nadzw yczaj ła tw a , bo chustka zw olna w znosząc się 
w pow ietrze, i zw olna spadąjąc  na ziemię, zostaw ia zdaje 
się dosyć czasu  do w ym ierzen ia , i do strza łu  trafnego, 

ly m czase in  jeden  z  obecnych te m u , p róbując tej sa- 
mąj s z tu k i,  rzucił raz po raz dziesięć razy ch u s tk ę , i 
dziesięć razy w ypalił do n ie j, nie trafiw szy ani razu.

° , 'Y ytJadek“ zaw o ła ł k toś do pierwszego
tak  go jednak  llie był strzel“ m’
m y, unikąjąc ja k  z a w « S r adŁ  “ T T ? ■ 6 ‘

„P rzypadek?  ‘ p o w t ó * # ^ * ^  f i S T i  
m ów iąc te s ło w a , rzucił tę  sam ą  chustkę do które 
dziesięć razy  naprozno strze lan o , pisto^ t  *e ’ dj°
Poniosła na w szystk ie strony , rozerw ane z nići nłatki 

W szyscy  obecni spojrzeli po s o b i e ™ /
Przecząc oczyw istej p raw dzie; ale gdy Zam iast 0„ój)|e_ 
go p o d z iw u , ja k ie ś  pow szechne nas ta ło  milczenie które 
zw ykle tchnie bardziej w ątpliw ością ja k  w ia r ą , ’m łody 
strze lec , a  w łaściw ie gospodarz domu ■ pan znacznych 
w ło śc i, w zią ł po raz  trzeci pistolet nabity w rę k ę , i 
rzuc iw szy  w  braku chustki pod rę k ą , w łasn ą  czapkę, 
w g ó rę , zm ierzył do n ie j , w ystrzelił i ja k  s trza łą  na 
w sk roś j ą  przeszył.

B raw o! braw o! odezw ały  się  ze w szech stron g łosy , 
trzy razy, raz po raz> dw a do ch u s tk i, raz do czapki,
s trz o w sk u ! Wypadek ’ t0 s ie nazyw a strzelać po mi-

N a tern zakończy ł się  ów prolog do d ram a tu , a  te- 
raz przebiezm y tresc  je g o :

Młody strzelec m iał ż o n ę , k tó ra łączy ła  razem  trzy

s try i, przez co ów wpływ handlowy dzisiej­
szy jeszcze by się zwiększył. P isząc te wy­
razy mamy na oku udział jaki Niemcy wziąść 
nogą przez A ustryą, ale tylko przez A u- 

s lryą , w ogromnym ruchu jaki nastąpi na 
morzu Sródziemnem i Adryatyckiem a któ­
rego zapowieścią w bliskiej przyszłości jest 
projekt przekopu międzymorza Suezkiego 
zmieniający kierunek głównej drogi handlo­
wej z Indyami, Chinami i Japonią.

m.
Stanowisko na morzu Sródziemnem było 

zawsze i jest dotąd jak się zdaje jednym 
z warunków wszystkich wielkich potęg na 
świecie. W iedział to dobrze Aleksander W . 
wiedzieli Grecy i Rzymianie; na morzu Ś ród- 
ziemnem panowała W enecya, o nie chodzi­
ło  Muzułmanom, dla niego wiekowy anta­
gonizm Francyi i A nglii; dla Malty robił N a­
poleon wyprawę do Egiptu i przez lat kil­
kanaście krwawe toczył boje; na morzu 
Mródziemnern kończy się najwyższa Rosyi 
ambieya. Morze Śródziemne samo jedno zo­
stało bez nazwy: jest środkiem potęgi sta­
rego świata. W  tern środku ów jeniusz któ­
rego uczyć się należy z historyi świata a 
nie z romansu przez Kwinta Kurcyusza spi­
sanego, który najbliższy był panowania nad 
światem, Aleksander W . w skazał jeszcze 
rzeczywiste ognisko -  za łoży ł Aleksandryą. 
Jakim wzrosła sposobem, jak  długo była 
panią handlu, tego uczy historya. Gdy w koń­
cu wieku X V  Bartłomiej Diaz odkrył przy­
lądek Dobrej Nadziei, a później nieco Vasco 
di Gama okrążył go i zarzucił kotwicę 
w Kalkucie, upadła Aleksandrya z nową do 
Indyi drogą. W ynalazek nie poszedł na ko­
rzyść Portugalii; zniknęła jej potęga jak prze­
padła W enecya, podniosła się Anglia i sta­
ła  się panią Indyi i handlu. Lecz cechą je -  
niuszów jest to w łaśnie, że pomysły ich nie 
giną, że po wiekach występują znów jak ol­
brzymy. Prawdziwą drogę do Indyi wska­
za ł Aleksander W . Dziś Said pasza za­
mierzył przekopać Suez, a przekop ten we­
dług sporządzonych planów nie można do­
konać w najmniejszej międzymorza szeroko­
ści, ale rozpocząć trzeba kanał od A leksan- 
  ~ »

P r z y j m u j ,  s l ę  
O g ło s z e n ia  , r o z p r a w y ,  ODKZwY w szelk iego  rod**;,, 
d o n ie s ie n ia  lite ra ck ie , k s ię g a rsk ie , hand low e .
u w ia d o m ie n ia  tw / i . . . .  * i i i * P rzem y sło w e , rolnicze ltp.
u w ia d o m ie n ia  ty czące  Się sp rzed a iy , k u p n a ,  d z ie r ia w  itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie 
3 k r -  z do p ła t, po 10  krajcarów  za k a id ,  p u b lik a c y jn a  s t ę p e l ^ d o ^

M s l y
nUfrankowanentip™ yjm ują f i t ,  wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

i P H ?  Num er pojedynczy kosztuje 1 Oj groszy.

dryi. Inaczej wielkie okręty nie m iałyby za-  
pewnionego w każdej porze przystępu. W s z y ł  
stko więc przewidział wielki syn Filipa: m i a ł  
sto któremu swoje dał nazwisko, będzie więc 
znów ogniskiem handlu całego starego świa­
ta, a morze Śródziemne zostanie znów g łó ­
wnym teatrem największego ruchu w handlu 
i przemyśle.

IV.
Nie mam} wcale zamiaru rozbierać na­

stępstw tej wielkiej zmiany: dotknęliśmy tylko 
tego przedmiotu aby wskazać przyszłość han­
dlową jaka niewątpliwie czeka A ustryą A u­
strya sama jedna z państw niemieckich'po­
siada porty w tym kierunku. Jeżeli przekop 
Suezu ukróca o parę tysięcy mil morskich 
drogę do Indyj wszystkim portom europej­
skim, to z Tryestu ukróca ją  o połowę.

ryest z Aleksandryą śmiało powiedzieć mo­
żna dzis nawet największe ma stosunki han­
dlowe, a konsulaty austryackie w Afryce 
najdalej są posunięte. O tern także nieraz'już 
w piśmie naszem mówiliśmy, a stanowisko 
ajęte na morzu Sródziemnem przez A ustryą, 

w tern właśnie kierunku, usprawiedliwiałoby 
prawie twierdzenie, że przekop międzymorza 
auezkiego wchodzi w rachubę polityki a u -

n i S  S!§ i k o “

stryi Z Niemcami, musi w  końcu sprowa­
dzić jedność polityczną. Produkta niemieckie 
eksportowane pod opieką Austryi znajdą się 
w konkurencyi z produktami dostawianemi 
przez M arsylią, Genuę itd. Ztąd zaw ikła- 
nia tore dyplomacya starać się będzie roz- 

fr“ ^n o®c l 5 które traktaty handlowe
doiśc ^ USuwać. N a tej drodze Niemcy 
dojsc mogą z czasem do jedności pod sztan­
darem A ustry i, a jedność ta podobną bedzie 
do dawnego Cesarstw a niemieckiego Albo­
wiem rzeczą niezawodną, źe * f
my bytu politycznego które leżą w istocie 
pewnych narodowości, bez których te naro­
dowości nie mogą używać właściwego ma- 
łeryalnego istnienia, bo im że tak powiemy 
)rakuje ciała. To jest cośmy na początku 
•ozumieli przez nieuchronne przeznaczenie na­
rodów.

Niepospolitej wyznajemy trzeba śmiałości 
a osobliwie złej wiary, aby nasze artykuły o 
s. p. Hilarym Meciszewskim tak tłumaczyć 
ak to czyni Gazeta W arszawska  w nume­

rze 8 J  r. b. N a artykuły podobnej formy 
me odpowiadamy, i poprzestajem na oświad­
czeniu : że frazesy i obelgi nie są dowoda-

. - ■  “ a*«jC się jeuynym i k o - |ra! ’ 1 ze ^°PÓki dowodówr niezobaczymy, do-
- .nałem CałeS° hand,u * p rzem y-IP °^  będz'emy się raczej trzymać zaręczenia 

4u niemieckiego, ona zapewnia Niemcóm naszeg °  dawnego współpracownika, aniżeli 
odbyt na ich wyroby „a wschodzie. Cóż oswiadczenia, jakkolwiek gwałtownego i nie­

przyzwoitego Gazety W arszawskiej.więc dziwnego w obec takiej nieuchronnej 
przyszłości A ustryi, polityka jaką zachowują 
Prusy w kwestyi wschodniej? Cóż dziwnego! 
ze Prusy wolałyby panowanie na morzu R o- 
syi, aniżeli przewagę jaką  nieochybnie na­
będzie Austrya i to tern większą i tern prę­
dzej im więcej pierwsza będzie ograniczoną?
• i ż ^  7 ftosyą mogą być w przymierzu i 

do pewnego punktu warunki w tern p rzy ­
mierzu stanowić: czemże będą równoważyć 
wpływ Austryi gdy cała ważność Zollver- 
einu zniknie w porównaniu z ważnością han­
dlu wschodniego?

V.
Jeżeli zaś weźmiemy loiczne następstwa 

tej przewag, w dalszych kolejach, to podo­
bna jednorodność interesów handlowych A u-

przym ioty, to je s t  i se rc e , i rozum  i w dzięki. Jeden 
z  jego  znąjom ycn a  naw et p rzy jació ł, także  m iał żonę, 

o ile pani s łynęła  w okolicy z p iękności, przed 
któ rą zw ykle św ia t czołem u derza , o tyle pan m ąż 
sły n ą ł znow u z za zd ro śc i, przy której zazd rość  sam e­
go O tella , była tylko cieniem.

Jakkolw iek strzelec pobrał się z  sw ą  żoną z miłości; 
przyjaciel jednak  o sąd ził, jż za  nadto wiele grzeczno- 
ci czyni jeg o  żo n ie , i w pewnem gronie składąjącem  

wet ’ zyczljwych bardzo S trzelcow i, dał się  na- 
pochw vci eCh d ? ? / n 'e ’ Że |)lerwszff lepszą S p o so b n o ść

w T adom nS  V ®  ll0n0r0W0 zaIa^ i ć .
niewinnego w S i  "śn™ Wem d° Szta do uszu  ZUbełnie mew nnego w tej sp raw ie , a  łubianego od w szystkich

Udzielone mamy przez c. k. Prezydium 
n ąd u  krajowego następujące ogłoszenie:

[N . 182 5 .] Z p o w o d u  sz c z ę ś liw e g o  ro zw ią zan ia  N. 
C e s a rz o w e j, w ła ś c ic ie lk a  A n d ry c h o w a  p. h r. T e re sa  

o b ro w sk a  z a o p a trz y ła  1 8  u b o g ic h  d z ie c i ,  to je s t  12 
c h ło p c ó w  i 6  d z ie w c z ą t w  z u p e łn ą  o d z ież  i p r z e -

u ; 3 ! L npouk™eeszczenie tychźe dwa odpowiednio
i n ie  Tvfko mU^  tam  C 0(iziennie p o ży w ien ie ,
ma a n a u L  r J ? J i Z / ą f a t ru d n ie n ć  ^ c z  u d z ie la n ą  . . .  * e lig n  p rz e z  tam eczuegfo  plebana i Hn
tą d  k o rz y s ta ć  b ęd ą  z te g o  ^ o b r o d z i ^ s tw a  ’dopók i

K raków  3 0 g o  m a rc a  1 8 5 5 .

see ząjm uje le g a t, śp . W a r z ą c a  ' ' ' IPJ' i czająca  dobrem  spraw ow aniem  i m ora lnośc ią , przy-
cza, członka W arszaw sk ich  departam entów  ń m zostan i® do zw iązku . Dla zapew nienia z a ś  im przy-
S enatu , którv . P tam entow  Rzftdzącego tu lk u , w chwilach gdy pozosta ia  bez sh iż ln  ■■
cza, cztonka W arszaw sk ich  departam entów  anie d0 zwiiłzk u - ° l a  zapew nienia z a ś  im przy-
S en atu , który testam entem  w fL n  R ządzącego  tu łk u , w chwilach gdy po zo s tą ją  bez słu żb y , albo przy
grudnia 1 8 4 8  r. s S S S L v I  W d‘ % »  byw ^  do m iasta dla P ^ ^ a m m a sie o tak o w ą Emi p rzeznarzv t z^dzo n y m , m iędzy innemi zap isa  dzonv zostan ie odoow iedni dom « ...____   . ^
J e c z  S a S y : P r,° C ent od 8Ummy zfP- 3 6 ,0 0 0 ,  na 

—— ■ 1 i°k ai w yznania chrześc iańsk iego , od-

nPr°r̂ dZOn.y m ’ m iędzy innemi zap isa  Idźony zostan ie odpow iedni d o m , a^ w ew n etrzn v
je g o , zakonnicom  pow ierzą  y zo r

«j^iiauio uuritJsuiaiisKieeo, ua 
invrh i tv  i Sl^ w *ern° ś c i ą , długoletnim  pobytem u je- 

..ranią s a oiych p a ń s tw a , i nakoniec dobrem spra- 
a °  Sl^‘ Ń ągrody te , m ąjące się  rozdzielać je -

r -U d*a  Pierw szy c h , a  następnego dla drugich, 
i taK aalej z ko le i, podzielone zosta ły  na trzy  rodzaie 
Na n a jw ię k sz ą : czyli złp. 1 0 0 0 ; na m n ią jszą : czyli 
zip- J u u  i na najm nie jszą .- to  je s t  złp. 3 0 0 .S trzelca , który  za raz  odpow iedział ńa to w v d a n lf l  , „  ' " a  0* mnie>s z * : t0  Jes t Z^P- 3 0 0 .

kiego u siebie obiadu , nu który rozum ie się  oprócz S I  i-iw am ? Pokazać, choć j edno m ia s to , gdzieby uty- 
innych , zap rosił także  i mniem anego rvw ala saeiadl « I la na s łu ż ąc y ch , me m iały mieisca n / iwna  t« 
naprow adziw szy przy końcu obiadu m Z ! 1 s ą s ia d a ’,a l klaf  ludzi nie m oże się  nigdy z g o S  ?  s w n t  m 
s tw o , dalej na dobroć dubeltów ek i p is to le tó w ! S p ro -  '  f u  ztf5m spraw ow aniem , a lb o 'p a n
ponow a! w ypróbow anie sw oich tak  zwanych Lepage’ow I m n e  n m <;! 0, niem s >6» obudzą ją  ciągłe i w za-
które ja k  u trzym yw ał biły 0 zak ład . Y P 8 ’ S L ,  ef ad° Wolenie 2 siebie- W szelkie zatem  a  ku

Scena w ytoczyła się P « e d  g anek dziedziniec zatfife-jSa S  1° ̂ lane ^ o d k i ,  s ą  n a jp o żą d ań sz e , ,

dnego Leptige® dw de'chustk i T  czapkę '6 ^  ^  ^ z Y m „  do wspom nione-
T ym  z a ś , którzy rów nie sw ej zręczności próbując 

w ypalń  d z w r a ^ j o j e g o ^ s a m e g o  ce lu , i dziesięć
razy  ja k  to widzieliśmy ch y b h , byf  w ta ś n ie ó w  me- 
szczęśliw y O tello, który odtąd w yrzekł się  jak mi to 
m ów iono , wszelkich podąirzen w zględem  tak  biegłego 
S trzelca, i przynajmniej co do jego  osoby , wyleczony 
zo s ta ł zupełnie z  zazdrości.

T a  piękna i tak  zręczna co się zow ie nauczka , p rzy­
w odzi mi na pam ięć pow iastkę D u m asa , w której pe­
w ien m ą ż ,  zaprosiw szy  kochanka sw ej żony  na polo­
w an ie , w w łasnych oczach je g o , nabił listam i pisanemi 
ajem nie przez niego do żony, sw oją dubeltów kę a  no-

25 SSSStf*ptaki z"wlly’ “*z
h* w S!£\: p"'ó™y 1 -

Pomiędzy różnemi legatami, jakie przez dobroczynne

g7ja L P vvzJ ą sc  w yobrażenie na j a k  niski stopień ze- 
!vć r7i n s !uzących > a szczególniej płci ż eń sk ią j, do- 
nisza !  na w ykazy s ta ty s ty cz n e , o których
Lładz \  VVroclawia- W edług nich ja k o  też i raportów  
;«tr7vu!rajow ych’ a  tóin sam śm  Urz§dow ych , polieya 

s £ be  tam że około 2 0 °, osób Podejrzanych płci
L .  co m iesiąc , a  zatem blisko trzy  tysiące ro- 

* n i«  i  .W szystkie one p °  wiekszćj częśc i, były da-wimy s iu z ącem j_

t a ’ a  nadew szy s tk o  tak  zadziw ia jąca  
e do t r m a °,Wag« P O f zech^ ,  i dla tego rzucono 

t i r ,  m l o d k a '  który gdyby z o s ta ł uw ieńczony skut-
' d la - T yCh m ‘a s t P °stużyć za  Przyktad arcy cnw alebny i użyteczny.

r e ^ i S l ^ 1"  j f ‘ Za!f iar Utvvorzen‘a  z w ią z k u , któ- 
hrfi wnięjszćm  zadan iem , m a być zachow anie do- 
Drąi s iu z ąc e j, 0d zepsucia. K ażda  z  tych że , odzna-

g ro sz a , w yn o szącą  k w arta ln i. .  » . /a breDr,neg °
dzie z  ow ego z w ią z k i  ’ t0 o trzym yw ac bę- 
na D rzvoadel I  K Wlerne 1 s u 'nienne s łu ż ą c e , a 
będzie choroby, zw iązek  bezpłatn ie kurow ać je

D la zakup ien ia  odpow iedniego w tym celu domu, 
w artośc i mniej w ięcąj około  1 0 ,0 0 0  ta larów , urządzone 
zos taną ak cy e , w  w ysokości od 5  do 1 0 0  talarów.

keye te przynosić m ają  3  */, procentu  z w yjątkiem  roku 
piervvszego, w którym z  pow odu  nadzw yczajnych w y­
d a tk ó w , na pierw sze za g o sp o d a ro w an ie , akcyonaryusze 
m uszą  odstąpić procentu. Z  tych zbieranych sk ładek  od 
p a ń s tw a , p rzeznaczać s ię  będzie corocznie cz ęść  ja­
k a ś , na spłacenie a k c y j ,  co dopełni się za  pom ocą lo­
sow ania. H u

w a fu ffo m ie ’a Ż ei Pr0jek,t rzeczony’ odpT ad a  w szelkim  w arunkom , a  ja k o  praktyczny, śm iało do sk u tk u  przy­
prow adzonym  być m oże. . P >
Marti p  y teg0 np- ro d zą ,u ' ,ja k  S‘ M artyf Opieki N. Maryi P anny ; In sty tu tu  moralnie zan iedbanych  dzieci,

> fłcznie dla dz iew cząt; które w tych  czasach  o tw arte 
zo s ta ły  w W arszaw ie , wiele bez w ątp ien ia przyniosą 
dobrego dla ubogićj klasy płci ż e ń sk ie j; ale ochrony 
dla szukąjących  i zm ieniających s i użbg £ak kobiet jak  
m ężczy zn , w podobnym g u ś cie 0 jak ich  zw j , 
w W rocław iu zam yśla , by łyby  nader pożądane w  W ar 
sz a w ie , i stałyby się jedynym  środkiem , ku z a o o b i e  
żeniu wszelkiąj deinoralizacyi w tej klasie.

Przypominacie sobie zapew nie ow e sie lankow e czasv 
kiedy to oręż zam ieniano na lem iesz , a  chociaż ow a 
epoka m inęła , za w sz e  iednak pozosta ła  i .  ra i dla tego sir,w  }  UbCa(a ^  sam a natu-
moda że p1órn t  Wnie- P° ? U CZasu- dzi^ nastała
że p iśm iennirł ’ Zam ien,ą,ą na k a rty - 2 d ą je  się  jednak,

piśm iennictw o me pow ranoby n a  tem  tracić, bo chociaż



2 CZAS z Czwartku 5 Kwietnia 1855 .

Koresponflencya Czasu.
W ied eń  2  kw ietnia, 

o Przyjazd pana Drouyn de L huys zajm uje mocno 
ogólny  uw agę. Nastąpi on pojutrze lub w e  czwartek  
vvieczorem. Znakom ity ten człow iek  stanu , odznaczył 
s ię  w  kwestyi wschodniej podw ójną z a s łu g ą :  naprzód 
uj ą ł  głęboko i praw dziw ie istotną tej kw esty i dla E u­
ropy w artość; powtóre, um iał przelać sw e  przekonanie  
w  gabinety niem ieckie i p o łączyć Austryą z  Francyą  
w ęzłem  otwartej i stałej przyjaźni. Pod tym podw ój­
nym w zg lęd em , pan Drouyn de L huys, ma niezaprze­
czone prawo przem ów ić przew ażnie w  ostatniej m oże  
chwili, w śród Europy rad zącej.n  przyszłych  sw y c h  lo ­
sach. Przyjęcie je g o  w  W iedniu będzie godnem  jeg o  
zdolności i stanow iska . Cel tej podróży je s t  w  zgodzie  
z ogólnem i w idokam i i z  dotych czasow ein  działaniem  
państw  sprzym ierzonych. Pan D rouyn de Lhuys w y­
stąpi w  konferencyach z  naciskiem  odpowiednim  stano­
w isku , jak ie  Francya na polu dyploinatycznem  i wojen- 
nein zajmuje. M inistrowie A u stry i, Anglii i Francyi 
działali dotąd w spóln ie i zgodnie w naradach toczących  
się  w  W ied n iu : lecz b y ły  jak  się pokazuje, w  tych  
naradach z e  strony przeciwnej pewne odcienia, do któ­
rych sprostow an ia  państw a sprzym ierzone u czu ły  na 
reszcie potrzebę rzucić now y g ło s  i now e św ia tło . U ka­
zanie s ię  pana Drouyn de Lhuys na konferencyach je s t  
przeto je sz c z e  jedną gw aran cyą , że  p o k ó j, jeż li do 
niego przyjdzie, odpow ie trwale, g łów n ym  i stałym  in 
teresom  Europy. P o w ia d ą ją , ż e  m inister Francyi z a ­
trzym a się  dzień jeden  w  Berlinie. C esarz Franciszek  
J ó ze f Iszy o św ia d czy ł s ię  w zględem  przybycia tu pana 
Drouyn de L huys z  w ysokiem  zadow olnieniem  i w  s ło ­
wach nader pochlebnych. P ozaw czoraj całe p oselstw o  
francuzkie było na obiedzie u księcia  Adolfa Schw ar- 
zenberga. Baron Bourqueney otrzym ał wczorąj depeszę  
z  K rym u, która d o n o s i, ż e  rozpraw a z a sz ła  na dniu 
2 3  z . m. pod redutą K am czatka była bardzo krw aw ą.

W iadom ość telegraticzna Morning Post o 3m  pun­
kcie nie je s t  bezzasadną. N a konferencyi 2 7 g o  mini­
strow ie znaleźli s ię  istotnie w  potrzebie zasiągn ięcia  
now ych instrukcyj nad tym  punktem. Po odebraniu de­
p eszy  od barona Bourquenay, pan D rouyn de Lhuys  
udał się  do L ondynu, gdzie m iał narady z  ministrami 
i z  Królową. W rócił do P aryża wczorąj rano i w ie ­
czorem  w yjechał do W iednia.

Jutro spodziew any  tu Ali pasza.
D ziś odbyła s ię  ósm a  konferencya.

: nia. R o sy a  ustąp iła  w tein co obchodziło A ustryą a nie 
I ustępąje w  tem co obchodzi Zachód. Stara się  ciągle  
j rozdzielać A ustryą od Z achodu, a  w e  Francyi i Anglii 

podżegać przeciw  polityce wojennej to rojalistow , to a- 
rystokracyą. R ojaliści francuzcy zarzucają d ziś  C esarzo­
w i, że  dał rozkaz p. de Bourquenay d'etre roide. Z a­
rzut je s t  n iesłu szn y . Cesarz przystał na m in im u m  gw a  
rancyi i w ięcej zrobić nie m oże.

R eszta  gwardyi opuściła  w czoraj Paryż udając się  
do Krym u. Cesarz patrzył s ię  na nią kiedy przeciągała  
przed ruilleryami i w o ła ła ;  Niech ży je  C esarz! Donie­
sien ie  jednego korespondenta Ind&pendance, że  gwar- 
dya wołała.- niech żyje w ojna! je s t  opozycyjnym  doda­
tkiem. _ Marsz jenerała Paniutyna do Krymu, w ym aga  
baczności i decyzy i ze  strony sprzym ierzonych . W  te 
chwili m isya Austryi je s t  w ielka i stanow cza. W szy scy  

jej nieprzyjaciele m ąją na nią o czy  zw rócone. Korpus 
piem oncki je s t  na w yjeździe. Zdaje s ię , że  oko ło  śro ­
dka m ąja rozstrzygnie s ię  spraw a S ebastopola  i K rym u. 
Cesarz będzie m ógł w  ow ej epoce P aryż o p u śc ić  i u- 
dać się  do operującej armii. Chociaż ta w iad om ość sta ­
j e  s ię  oklepaną, nie m ogę przem ilczeć, że  zbrojenie się  
Francyi je s t  nieustanne. Przyjęcie prawa o dotacyi ar­
mii 2 0 4  g łosam i przeciw  4 6 , da rządow i m o żn ość  za  
chow ania w  szeregach  wielkiej c zę śc i urlopników. Fran­
cya p o sy ła  do Krym u dw a drugie pułki strzelców  kon­
nych algierskich i zastępuje j e  przez huzarów . Czyni 
to dla tego , ż e  konie algierskie są  w ytrzym alsze  n iż fran­
cuzkie. Marynarka pow ołu je  do słu żb y  kapitanów  dłu­
giej żeg lug i, dając im stopnie enseigne. F lota  angielska  
opuści Spithead dnia 2 g o  kw ietnia i uda s ię  na morze 
B altyck ie ._T egoroczny dramat w ojenny będzie zapew ne  
w span ia lszy  i sk u teczn iejszy  niż przeszloroczny.

tej piękności sztuki i w iosn y . Z pow odu w y sta w y  
przem ysłow ćj zaczyn a  w ychodzić kilka now ych  dzien­
ników , m iędzy nimi le Palais de VExpedition pod dy- 
rekcyą p. p. de Viel-Castel. Revue des deux Mondes 
za czę ła  o g ła sza ć  Revue industriel. Przez parę m iesię­
cy w y sta w y  będziem y mieli aktorów  z  T urynu, którzy  
nam przedstaw ią w ybór sztuk  w łosk ich . Z  panną R a­
chel je sz c z e  nie sk o ń czy ły  s ię  negocyacye, rów nie za  
w ite ja k  w iedeńskie. R achela ma za  sob ą  dum ę a rząd 
prawo. Protekcya księcia  N apoleona pokazuje s ię  b ez ­
skuteczna. P . Fould nie chcia ł jej pozw olić  deklamo  
w ać na k orzy ść  Izralitów , ona ze  sw ej strony nie chcia  
ła  deklam ow ać na koncercie les Anges, którym op ie­
kuje s ię  pani Fould.

W iktor H ugo o g ło s i wkrótce n ow y  tom poezyi pod 
ty tu łem : les Contemplations. —  Proudhon, ex -sław n y  
Proudhon, o g ło s ił pracę, w  której uderza na d zisiejszą  
organizacyą dróg żelaznych . T ego  razu , w idzenia jego  
nie są  bardzo dalekie od rządow ych . R ząd  centralizu­
jąc  w szy stk o , nie sp o só b , aby w  pew nym  czasie  nie 
zcentralizow ał dróg żelaznych  i nie poddał j e  pod dy- 
rekcyą m inisterstw a ad hoc.

S P a p y ż  3 1  marca.
Z apow iedzen ie w  Monitorze w yjazdu C esarstw a do 

Londynu, zd z iw iło  trochę polityczne salony. N iespodzie- 
wano się , aby w yjazd nastąp ił przed zadecydow aniem  
pokoju; ale Cesarz, obok w zg lęd ów  w ojennych, ma 
w zględy dynastyczne, które n iesp u szcza  z  uw agi. P o ­
dróż C esarstw a do Londynu odbędzie s ię  oko ło  środka  
kwietnia. K rólow a W iktorya, lud i m inisterstw o londyń­
skie przyjmą zapew ne św ietn ie  C esarza F rancuzów , ale 
być m oże, ż e  arystokacya angielska, inimo su row ości 
etykiety, pokaże mu pew ną o z ię b ło ść . T eg o  s ię  tu sp o ­
dziew ają , chociaż z  tego żartują. T orysi łą cz ą  s ię  te­
raz z  Peelistam i i partyą m anchesterską i w ystępują  
z  polityką pokojow ą. The Press D ’Israelego, dawniej tak 
w ojen .iy  w o ła , ż e  Napoleon III utrudnia zaw arcie pokoju.. 
K rólow a W iktorya odda zapew ne w izytę C esarstw u przy  
otwarciu w y sta w y  przem ysłow ej. W izyta ta będzie dla 
K rólow ej n a jw yższą  rozk oszą , daw no bowiem  pragnęła  
Paryż odw iedzić.

W iecie, ż e  p. Drouyn de L huys udał s ię  do Londy­
nu dla naradzenia s ię  z  lordami Palm erston i Clarendon 
i że  udaje s ię  do W iednia, dla zdecydow ania punktu 
trzeciego i czw artego negocyujących s ię  gw arancyj. Tru­
dności jak ie  napotyka punkt trzeci b y ły  do przew idze-

L w ó w  2 9 g o  m arca. W . L u d w ik  Z arem ba S k r z y ń ­
sk i, id ą c  w  ś la d y  o jca  s w o je g o  ś . p. W in c e n te g o  
Z arem by S k r z y ń sk ie g o , k tó r y  po śm ierc i sy n a  W ło ­
d zim ierza  S k r z y ń sk ie g o  g a lic y jsk i in sty tu t d la  c ie m ­
nych  z a ł o ż y ł ,  i c h c ą c  u w ie c z n ić  p am ięć  zm a r łe j  
żo n y  sw o je j  S e w e r y n y  z h rab iów  F r e d r ó w  S k rz y ń ­
sk ie j , w y z n a c z y ł  d o ta cy ą  na u trzy m a n ie  j e d n e g o  
ś le p e g o  w  ty m że  z a k ła d z ie ,  i z ł o ż y ł  su m m ę z łr .  
2 8 0 0  w  o b lig a c y a c h  in d e in n iz a c y jn y c h , ab y  z je j  
p r o c e n tó w  je d e n  p r zez  n ie g o  i j e g o  z a s tę p c ó w  u -  
m ie sz c z o n y  k a lek a  m ia ł w y c h o w a n ie .

Za ten  sz la c h e tn y  c z y n  d y re k c y a  za k ła d u  d obro  
czy n n em u  d a w c y  n a jc z u lsz e  sk ła d a  p o d z ię k o w a n ie .

_______________  CG. L .)

I F a r y ż  31 marca.
R osyan ie baw iący w  Paryżu  zosta li oburzeni nekro­

logiem  C esarza M ikołaja o g ło szon ym  w  Monitorze, co 
d ow od zi, że  nekrolog b y ł praw dziw y. Pan E liasz Re- 
gnault, w  Histoire politique et sociale des principau- 
tós D a n u b ien n e s , daje w ierny choć nie zupełny  obraz 
k siężnej L ieven i przechodzi koleje jej stosunków  z Gui- 
zotein . K siężn a  ta siedzi spokojnie w  Paryżu i rząd 
na nią nie z w a ż a . Z rządow ych osób , tylko p. de Mor­
ay zach o w a ł i m ógł z  nią zach ow ać daw ne stosunki.
Poprzedniczka księżnej Lieven w  niew ieściej am basadzie, 
którą^ Henryk Heine w y sta w ił w  poem acie Ours blanc, 
nie pbkazuje się  ju ż  w  Paryżu.

U stała  nareszcie w  Izbie agitacya, którą obudził pro­
jek t do prawa o dotacyi armii i zastęp stw ie . O pozycya  
była uporczyw a, ale projekt do prawa m u sia ł być przy­

ję ty , bo był potrzebny. D alsze  obrady Izby, nie w yłą- 
cząjąc budżetu, będą ja k  zw yk le  m ało interesującem u  
M oże tylko projekt do praw a w sk rzesząjący  b iskupstw o  
w  Laval da pow ód do jak iej objekcyi. Izba będzie m u­
sia ła  biedź galopem , aby dopełnić reszty pow inności.
D aw nym  zw ycząjem , deputow ani są  zapraszeni na o- 
biady do T u illeryów . Z aproszen ia  robią się  w ed ług  porzą­
dku alfabetycznego. W arty w  Tuilleryach nie trzym a te ­
raz piechota, lecz żandarm erya w yborcza.

P atac p rzem ysłow y, którego rysunek daje ostatnia ktem  tym  śc ią g n ię to  do kraju o b c e  k a p ita ły . A  p r z e -  
lUustration, z o s ta ł całkiem  odsłon ięty . Cesarz w iele s i ę ! c ie ź  i F ry d ery k  H gi u ż y w a ł k ap ita lis tó w  fran cu zk ich  
nim zajm uje, rów nie ja k  przygotow aniam i na p rzy jęc ie 'n a  d z ie r ż a w c ó w  d o c h o d ó w ' Po in n y ch  d zien n ik ach  
K rólow ej W iktoryi. D om y są  bielone, kraty tu ilieryjsk ie cz y ta n o , ż e  m in ister  skarbu  baron B ru ck  p o w ie d z ia ł
m a  n w a n p  i z .fn rnnp  P n la  p iVpicUp u r u e v m m r a n a  n ia  a *   : i___. . . , r  . „ . .

W ie d f t i i  2  k w ie tn ia . Oesterreichische Zeitung z a ­
m ie śc iła  n a stę p u ją cy  a r ty k u ł:  W  l iś c ie  z W ied n ia
u m ie sz c z o n y m  w  Journal de Francfort czy tam y; D o  
National Zeitung d o n o sz ą  z tą d :  „ Z a p ew n ia n o  t u n a  
g i e łd z i e ,  ż e  n o w y  m in ister  sk arb u  p. B ruck  w y r a ­
ź n ie  s ię  o ś w ia d c z y ł  p r z e c iw  u m o w ie  zaw artej z  to ­
w a r z y stw e m  fra n c u z k ie m ; dodają n a w e t , ż e  c h c ia ł  
to w a r z y s tw u  d ać  8  m ilio n ó w  z łr . za o d stą p ie n ie  od  
tej urnow y, c o  w sz a k ż e  w y m a g a  p o tw ierd zen ia " . 
Gazeta K rzyżow a  z  dnia  2 3 g o  m arca p o d n io s ła  tę  
w ia d o m o ś ć , d o d a ją c ; „ N ie  b y ło b y  n ic dziw nego"". 
A  za tem  ja k  to w id a ć  z  National Zeitung id z ie  tu 
o p o g ło s k ę  g ie łd o w ą  n ie p o le g a ją c ą  na żad n ej p o d ­
s ta w ie  r z e c z y w is te j , a le  r o z n o sz o n ą  p rzez  tych  k tó ­
r z y  n a leżą  do  d z ia ła ń  p r z e c iw k o  jakcyom  to w a r z y ­
stw a  k o le i ż e la z n y c h . Zam iar s ię  n ie p o w ió d ł. Że  
to w a r z y s tw o  k o le i n a zy w a ją  „ fra n cu zk iem " , to  ma 
sw o ją  d ą ż n o ść . P r z e c ie ż  m ię d z y  z a ło ż y c ie la m i o n e g o  
są  d om y  w ie d e ń sk ie  S ina i E sk e le s  z  p r z e s z ło
czwartą częścią  kapitału , podobnież bankierowie 
frankfurtscy należą ze  znacznem i summami. Kontra-

m alow ane i z łocon e, Pola elizejskie w ysyp yw an e pia 
sk iem ; pałac p rzem ysłow y  je s t  otoczony trawnikiem itd. 
W szęd zie  panuje czyn n ość , cz y  to na ulicy czy  w  Tuil-

do d ep u ta cy i banku n a r o d o w e g o  k tóra  m u sk ła d a ła  
sw o je  u sz a n o w a n ie :  w sz y s tk o  z a w is ło  od  pokoju  
łub  w ojn y; zan im  to  b ę d z ie  r o z s tr z y g n ię te m , m in i-

leryach, St. Cloud, W ersalu i Fontainebleau. Statki pra- s te r  n ie m o ź e  ż a d n e g o  s t a łe g o  p lanu  fin a n so w e g o  u 
p.zkarskip. kfńrp. dntarl znaidnwafv sip nrzv wvhrzp.zil k ładać . Rv<* a *   *___  iczkarskie, które dotąd zn ajd ow ały  s ię  przy w ybrzeżu  
L uw roskim , z o sta ły  przew iezione na drugą stronę rzeki. 
Przed Louvrem . stoją  sam e u m asztow ane okręta, jak  
gdybyśm y s ię  znajdow ali w  R ouen lub Havrze. L ou­
vre z o s ta ł o toczony piękną kratą i ogrodem . J e sz cz e  
jeden m iesiąc, a P aryż ukaże s ię  cudzoziem com  w  ca-

taki literat przestanie szperać po. dziełach i d z ie ja c h , 
z a w sz e  w sza k że  przyznacie, ż e  m a do czynienia z  kar­
tami. —

Chociaż w chw ilach 'ob ecn ych , n iem ogliśm y s ię  po­
szczycić  żadną w y sta w ą  sztu k  p ięknych , z a w sz e  jednak  
znaleźli się  tacy , którzy a ż  do zachw ytu  rozp ływ ali s ię  
nad panem M ojżeszem  P ilp e l, a  raczej nad sprow adzo- 
nemi w  tych czasach  do W arszaw y , przez n iego, Dela- 
bellami (??) które ze  w zględu  na starość  i u szkodzen ie , 
bodąj czy  nie- przez szczu ry , oraz na przedm iot h isto­
ryczny jak i przedstaw iały , pomimo żadnej a przynaj­
mniej m ałej artystycznej w a rto śc i, uznane zo sta ły  za  
godne pom ieszczen ia  ich w  tutejszych galeryach , tylko  
nie dodano: ż e  w  podstrychow ych . .Jak bądź, tak bądź, 
d ość że  handel nie ź le  p o sz e d ł;  a przytem w yłąjano  
także obojętność tutąjszych m agnatów  i m ecenasów  
s z tu k i, zagrażając im naw et obm ów ieniem  ich przez p. 
Pilpel, z a  obrębem W arszaw y, a  to za  to g łó w n ie , że  nie- 
chcieli z  odpowiednim  zapałem  ow em i gratam i, o sz p e ­
cić sw ych  'zb iorów , zjktórych n iejed n ym  zapraw dę, po­
szczy c ić  s ię  s łu szn ie  m ożem y.

U w agi takie i to je s z c z e  publicznie o g ło szo n e , a które 
z  całym  dow cipem  i sprawiedliw ie w y sz y d z ił Dziennik 
Warszawski w  Nr 8 1 ,  w m oząjee, m usia ły  być bardzo  

przyjemne dla tutąjszych artystów , 0 których zapew nie  
m usia ł zapom nieć a u to r , k iedy kreślił 8w ój artyk u ł, o 
tyle za słu żon ym  Pilpelu.

Zdąje s ię  b o w iem , że  je ż e li kiedy, to dziś przynąj- 
mniej n iem ożem y uskarżać s ię  na liczbę malarzów kra­
jo w c ó w , których z  ca łą  su m ien n ością  m ożem y nazw ać  
artystam i w sw ej sztuce.

Któż to z  nas tutaj nie zna ow ych  im io n , jak np. 
Jana P iw arsk iego, Marcina Z a le sk ieg o , R afała Hadzie- 
w ic z a , A leks. L essera, Januarego Su ch od olsk iego , K sa­
werego K an iew sk iego , Breslauera, D ą b ro w sk ieg o ; albo 
np- S im m lera, Juliana K o ssa k a , S ta n k iew icza , Schup- 
p ego , Kolberga, G óreckiego, Adolfa P iw arsk iego. Fran­
c iszk a  K ostrzew sk iego , W ojciecha G ersona, P illatego, 
Józefa  B rod ow sk iego , Jul. C eg liń sk iego , Edwarda Pe* 
tzo ld a , G erdziejew skiego, D rew aczyń sk iego , T e g a z o ,  
P o lk o w sk ie g o , P ęczarsk iego , Jaw o rsk ieg o , ow ych  u-

czn iów  szk o ły  tutejszej sztuk  pięknych, którzy ciągłym  
postępem  nie przestają w yw alczać  sob ie  chlubne miano 
a r ty s tó w ? —  T o ć  to ju ż  prawie ca ły  szereg  m am y przed 
s o b ą , a je sz c z e śm y  pom inęli k ilk u , ju ż  to znanego mi- 
niaturzystę M arszałk iew icza , ju ż  Ł ęsk ieg o , i t. d. i t. d.

N igdy je sz c z e  m oże krąj, n ieobfitow ał jed n ocześn ie  
w  tylu w yzn a w có w  tej sztuki, a gdzie taka liczba, tam  
przecież i w ybór utw orów  ła tw y , i niepotrzeba nam ta­
kich przedsiębiorców  jak  P ilp e l, aby im przep łacać za  
podłatany w jazd Jerzego O ssolińsk iego  do R zym u , któ­
ry gdyby w y szed ł z  pod ręki jak iego  z  w yborow ych , 
a w ym ienionych a r ty s tó w . nabrałby w iększej w  oczach  
zn aw ców  w agi, jak  ow a sprow adzona z  zagranicy m nie­
m ana sta rz y zn a , aby jak  na lep, z ło w ić  na nią którego 
z  pseudo m iłośn ików  sztuki. ,

Kiedy jednak w kw esty i de gustibus, ustaje w szelka  
d y sp u ta , zatem  w yp ow ied ziaw szy  p raw d ę, zostaw m y  
każdem u co kto lubi i pomińmy te bagatelę; a  skoro 
niektórzy utrzym ują, ze  i za  bagatelę także c o ś  otrzy­
m ać m ożn a; zatem  i p. Pilpel spraw dził tu ten axio- 
mat, sp rzed aw szy  a ż  cztery sztuki sw ych  DelabellówO) 
i każdy po tysiąc  podobno z ło ty c h ! —

P o w ia d a ją , że  opinia ch to sz cz e ; gdyby tak było, to 
przecież m ożeby .jej obaw iano się  w ięce j; a  tym czasem  
s ą  tacy, którzy z  niej najzupełniej brawgją. I czetnże i 
s ię  to dzieje?  Oto skutkiem  postępu. B łoga cyw ilizacya, ■ 
w ytrąca w sze lk ą  broń z ręki, jakiej zw ykle u żyw ają  dla . 
utrzym ania sp o łeczeń stw a  w  karbach; tym w ięc  sposo-1  
bem nastąp iło  rozbrojenie o g o ln e , a że z  bezbronnego * 
nikt sob ie nic nie rob i, w ięc  i z  ow ćj osłabionej opinii, I 
każdy s ię  n a śm iew a , lek cew ażąc  zupełnje jęj sk u tk i.!

M oże kto za p yta , skąd  to takie myśli przychodzą ! 
do g ło w y  ? ot tak, odpow iem . Jakoś patrząc na ten j 
św iat n ow y , czy li p o stęp o w y ; na te drobnostki tow a­
rzyskie, czyli bagatele; m yśli te m im owolnie n asu w a ją !  
s ie sam e.—

. w  ostatnim dniu m arca, ujrzeliśm y p o r a ź  pierw szy  
tej w iosny, pod murami W arszaw y, parowce, które w y- 
m yk aw szy  się  z  sw ych  gniazdek z im ow ych , na pełną 
w y su n ę ły  s ię  W is łę , zw iastu jąc rozpoczęcie żeglugi. 
T o obudziło  w  nas niąjaką o tu c h ę , że  m oże wkrótce

k ła d a ć . B y ć  m o ż e , ż e  p ie r w s z y  u stęp  te g o  o św ia d ­
cz en ia  w y s z e d ł  z u st te g o  m in istra ; a le  d ru g i n ie ­
z a w o d n ie  n ie . S ta ły  plan fin a n so w y  na p rzyp ad ek  
n a w et w o jn y , b y ło b y  to  contradictio in adjectis! 
W  tein  w ła śn ie  le ż y  z a s łu g a  pana B rucka , ź e  w  o -  
b ecn ej ch w ili m o g ą c e j w y sn u ć  z s ie b ie  n ad er  k o ­

sz to w n ą  d w u  lub trzy le tn ią  w o jn ę , s ta n ą ł na w e ­
z w a n ie  C esarza  i o b ją ł te k ę  sk a r b o w o śc i. P o n ie ­
w a ż  b aron  B ruck  ryzy k u je  w ie lk ie  im ie  s w o je  ja k o  
finansista , to  p rzy  j e g o — c ze m u ż  n ie  m am y p o w ie ­
d z ie ć — a m b ic y i, o b ję c ie  tej tek i w  o b e c n y c h  o k o li­
c z n o śc ia c h  n a jlep szy m  je s t  d o w o d e m , ż e  n a w e t na  
p rzy p a d ek  w o jn y  b ę d z ie  u m ia ł dać so b ie  r a d ę  i s i ły  
fin a n so w e  A u stry i u w a ża  za z d o ln e  po tem u.

—  P a lm er sto n o w sk i Morning Post p is z e  o k o n ­
fe r e n c y a c h  : Z daje nam  s ię  ż e  s ię  n ie  m y lim y  d o n o ­
s z ą c ,  iż  p e łn o m o c n ic y  na k o n g r e s ie  w ied eń sk im  do  
tr z e c ie g o  punktu  d o s z e d łs z y , u zn a li p o trz eb ę , p o r o ­
z u m ia w szy  s ię  c o  d o  te g o  w a ż n e g o  w a ru n k u , z a ­
s ię g n ą ć  zdan ia  r zą d ó w , a m ia n o w ic ie  d o w ie d z ie ć  s ię
0 zam iarach  w  P e ter sb u r g u , a lb o w iem  n iep od ob n em  
b y ło  z n a le ść  s ię  w  p o śró d  r ó żn o ro d n y ch  in stru k cy j.
1 r zec i punkt w a ru je  ja k  w ia d o m o  w e jś c ie  T u rcy i 
do  fam ilii p ań stw  e u ro p e jsk ic h  i o g r a n ic z e n ie  p r z e ­
w a g i ro sy jsk ie j na u n r z u  C zarnem . W p r a w d z ie  
R o sy a  p r z y ję ła  punkt ten  z a r ó w n o  z in n e m i ,  a le  t e ­
raz k ied y  id z ie  o u sta n o w ie n ie  j e g o  c e lu  i s k u te ­
c z n o ś c i ,  n ie  p o w in n o  n ik o g o  z a d z iw ia ć , ź e  R osya  
stara s ię  d ać  m u z n a c z e n ie  o  ile  m ożna n a jn ie sz k o -  
d liw sz e  dla s i e b ie ,  a dla nas n ie k o r z y s tn e , g d y  ty m ­
c z a se m  m yśm y  p o sta n o w ili d o m a g a ć  s ię  m a te r y a l-  
n ych  ręk ojm i d la u r z e c z y w is tn ie n ia  te g o  p u n k tu , a 
w  lic z b ie  tak ich  ręk ojm i j e s t  np. o g r a n ic z e n ie  flo ty  
r o sy jsk ie j  na m orzu  C zarnem  do ty lu  ty lk o  sta tk ó w , 
i le  p o trzeb a  na sp raw ow an ie  p o licy i m orsk iej na tern 
m orzu , a le  n ig d y  do d z ia ła ń  z a c z e p n y c h . N ie p o d o ­
bna b y ło  m y śle ć , ab y  w  tak w a żn ej sp ra w ie  p e łn o ­
m o c n ic y  o s ta te c z n ie  m ie li s ta n o w ić . A le  ja k  r z e c z y  
d z iś  s to ją , pp. T y to w  i ks. G o rcza k o w  zaw iad om ili 
z a p e w n e  C esarza  s w e g o  o żąd an iach  sp r z y m ie r z o ­
n y ch  pod tym  w z g lę d e m , i b ezw ą tp ien ia  tem i d n ia ­
mi o trzym ają  s to so w n e  in str u k c y e . Zanim  ta k o w e  
n a d e jd ą , k o n g r e s  zg r o m a d za ć  s ię  b ę d z ie  i za jm o w a ć  
z g łę b ie n ie m  d w ó c h  p ie r w sz y c h  p u n k tów , o  k tó ry ch  
stan ow c.zem  p rzy jęc iu  m y ln ie  d o n o s z o n o , a lb o w iem  
p orozu m ian o  s ię  ty lk o  co  do o g ó ln ej o n y c h  te n d e n ­
cy! na którą  s ię  z g o d z o n o . Punkta te  w e  w s z y s t ­
kich tru d n ych  s z c z e g ó ła c h  sw o ic h  w y m a g a ją  j e s z c z e  
p iln eg o  rozb io ru , c o  k ilka ty g o d n i c z a su  z u ż y je , j e ­
ż e lib y  k ied y ś  do  te g o  p r z y sz ło . M usim y p rz e to  o -  
s tr z e g a ć  p u b lic z n o ść , a b y  n ie  u fa ła  te le g ra ficzn y m  i 
lis to w n y m  w y m y s ło m  p u szcz o n y m  w  o b ie g ,  tu d z ie ż  
w sz e lk im  p r z e d w c z e sn y m  d o n ie s ien io m , c z y  to w o ­
jen n ym  c z y  p o k o jo w y m , ja k ie b y  r zu co n o  w  tym  
krótk im  c z a s ie  zan im  o d p o w ie d ź  z P etersb u rg a  na­
d e jd z ie . P ra g n iem y  m ieć  n a d z ie ję , ab y  rząd” m ło ­
d e g o  C esarza  p r zy ją ł te  w arunk i, pod  k tó rem i d a ł­
b y  s ię  z a w r z e ć  z a sz c z y tn y  i p e w n y  p o k ó j;  a le  s ię  
lęk a m y , ź e  pom im o w sz e lk ic h  u s iło w a ń  naszych"  
p otrzeb a  b ę d z ie  w ię k sz y c h  je s z c z e ,  nim  s ię  za p e w n i 
na p r z y s z ło ś ć  pokój E u rop ie .

P o zm a r łe j A r c y k s ię ż n ie  M aryi D o r o c ie , w d o ­
w ie  po A r c y k s ię c iu  J ó z e fie  P a la tyn ie  W ę g ie r sk im , 
noszoną będzie z rozkazu najw yższego żałoba od 
dnia 4 g o  k w ietn ia  p rzez  8  dni g r u b a , a p rze z  na 
s te p n e  8  dni c ien k a . C ia ło  zm a r łe j A r c y k s ie ź n y  
w y sta w io n e  b ę d z ie  w  d o ln ej sa li zam ku  c e sa r sk ie g o  
w  B u d z ie  az  do 4 g o  k w ie tn ia , p o cze m  po s to so w n e j  
ce re m o n ii k o śc ie ln e j  w  u ro c zy sty m  p o c h o d z ie  o d -  
p ro w a d zo n e in  b ę d z ie  d o  g ro b u  z a m k o w e g o .

F r a n c y a .
Monitor za m ie sz c z a  n astęp u ją cą  d e p e sz ę , o d eb ra ­

ną p rzez  m in istra w o jn y  od n a c z e ln e g o  w o d za  ar­
m ii w sc h o d n ie j , a d atow an ą  z pod  S eb a sto p o la  ł 7 g o
m arca.

P an ie m in istrze . Mam, . . .  , . , , ^ s z c z y t  zd ać  raport z k il­
ku d z ia ła ń  w o je n n y c h , k tó r e  m ia ły  m ie jsc e  w  n rze  
k o p a c h : Pl 4 e "

ujrzymy także, w y sła n e  z  grodu Krakusa galary, z  od- 
powiedniem i jak  zw yk le  za p asam i, na św ięta , z w ła szcz a  
ż e  z  pow odu zejśc ia  s ię  w  tym roku kilku św ią t na 
raz, drożyzna nie ustaje w  W arszaw ie.

Dnie m iew am y p rześliczn e, a w iosna szyb k o  p o stę ­
puje i coraz piękniej zaczyna  s ię  rozw ijać. Q

Wiadomości naukowe
W  W ied n i#  w  tłoczni (w  drukarni) uniw ersyteckiej 

w yc odzie zaczyna zeszytam i książk a  pana S tan isław a  
Zarańskiego prow, nauczyciela ję z y k a  polsk iego i je g o  

 ̂ litera tiry w  c. k. akademii Maryi T e r e s s y ;—  ty tu ł jej 
j nas ępH iący: Dzieje powszechne zewnętrzne i  wewnę­
trzne, ułożone na wzór roczników, kronik i właści- 

j we) ustoryi, z  dziejobrazem powszechnym przedsta-
, ivuyqcym teatr wypadków pod względem czasu i ! gitejsca.
j Dopiero znam y ze sz y t Iszy ,'/o b ejm u ją cy  dzięjobraz 
j Igo  wieku naszej ery.
i utor zasto sow q je  znaną metodę m neinoniczną Ja- 
I zw insk iego do historyi, którą stara s ię  opow iadać w tro- 
jaki_ sposób , to je s t  tak, jak  s ię  historya rozw ijała, na­
przód w sp osob ie  roczników, następnie trybem kroni­
karskim, Dareszcje w y ższy m  dziejopisarskim . Każden  
z  tych sp osob ów  stosu je  się  do trzech w ieków  n a sze ­
go  ż y c ia , dziecinnego, m łodzieńczego  i dojrzałego m ę­
sk ieg o .

*a z aś m etoda w ykładu , je s z c z e  je s t  u łatw iona, czyli 
opatrzona tak zw anym  dziejobrazem  nakreślonym  podług  
metody Jaźw iń sk iego  opartej na jeg o  d ironcdogicznym 
czworokącie, który to czw orokąt zapełniony portretami 
historycznych osób , oraz znakam i sym bolicznem i, ma 
przedstaw iać oczom  uczących  się  •• «jakby iy we p rzeg
nas żerni oczyma toczące się dzieje 

P oniew aż całej tćj m etodzie m ożnaby zarzucić ma- 
teryalizni, a  tak uczonej historyi tylko jej nąjsuchszą  i 
bezow ocną s tr o n ę —  tedy podajem y kilka s łó w , któ­
re autor na uspraw iedliw ienie sw eg o  krąjobrazu p o ­
w iada:

„ P o łączon y  z  niniejszą k siążk ą  dziąjobraz nie je s t  tedy 
j dziełem  fa n ta zy i, lecz w ynikiem  rozw ażnego zapatry­

w ania s ię  na przedm iot, ow ocem  kilkoletn ich , starannie 
zbieranych d o św ia d c ze ń , i s to c zy ł ju ż  nięjednę c iężką  
w alkę z  „ szarą  teo ry ą “, która go  m echanicznym , a 
przeto w zn io sło śc i dziejów  uw łaczającym  środkiem  o- 
g ło s ić  i jak o  niegodną um iejętności historycznej za b a w ­
kę potępić u s iło w a ła ;  n iepom nąc, że  w  pokonaniu ma- 
teryałnej częśc i dziąjów , nie in n ych , tylko m echanicz­
nych dźw igni u ży ć  m o żn a , że  w łaśn ie  ten m echanizm , 
który w  sp osób  igrający przedstaw ia rzecz użyteczną' 
przed innemi m a p ierw szeń stw o , i ż e  w tenczas dopiero 
ducha historyi uchw ycie zdołam y, gdy s ie  nam ju ź  ja. 
kiem ibądz środkam i materyą jej pokona6 p ow iod ło . 
G dyśm y tedy przed trzema laty dzięjobraz niniejszy  
przedłożyli W ysokiem u M inisterstwu O św iecen ia , otrzy­
m aliśm y, snac w rzetelnem u w ag  tych ocen ien iu , od  
Jego E xcellencyi pana ministra hrabiego T hun’a , uzna-
i S u i a c e aCs f f Cą pfaCę n aszą  S p o w ie d ź ,  z  której na- 
loAn'iv m,’ Wyjmujemy: „ Dzięjobraz powszechny,
rozbior Trzed l° ż y l , oddany b y ł znawcom do
wa ' ■ powzięli o nim przekonanie, iż zastóso-

anie jego do nauki dziejów żadnej nie podlega wąt-  
p  iwo/tci*. Przy; tej sp osob n ości nie m ożem  pom inąć  

enia gorących dzięków  szlachetnem u obrońcy tej 
pracy, uczonem u professorow i Jiiger’ow i. Gdy w ięc tak 
w ażne i przystojne g ło sy  za  naszym  przem aw iają dzie­

jo b ra zem , m am y niepłonną n ad zieję , że  i zam iłow ani 
w  nauce historyi nauczyciele i w ied zy  chciwa m łodzież, 
podzielą d ługoletnie n asze przekonanie, [ pracg 
ich dobra p od jętą , zechcą w esprzeć w pływ em  sw ym  i 
łaskaw em  przyjęciem."

O sam em  d z ie le , czyli o za stosow an iu  m nem onicznęj 
m etody dopiero w tenczas będziem y m ogli co ś  orzpc 
gdy cała  ta k s .^ k a  w yjdzie na widok publiczny- z S  
w szy stk iem  n‘ePot«P‘W  z  gory tych ufatw iąjących spo- 
so b o w  w  nauce j e  tesm y tego zdania że  nauka naj- 
tep.ej zdobyw a się: p racą , Ze w szelk ie  ułatw ienia pa­
m ięciow e ją  je sz c z e  prawdziwąj um iętności.
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W nocy z 14 na 15 marca zdobyliśmy pierwszą 
hnią zasadzek (raporta rosyjskie zowią je  loźamen- 
|3tni)} które nieprzyjaciel poczynił przed szańcami 
swieżo przez niego wzniesionemi na wzgórzu leżą— 
cem przed wierzą Małachów, a z których to zasa 
dzek strzelcy nieprzyjacielscy niepokoili naszych ro 
yotników w przekopach, i zabili rano 14go kapitana 
inżynieryi Guilhot, którego stratę nader żałujemy, 
działanie to wykonały nasze wojska z energią i 
1 zapałem pod ogniem karabinowym z szańców i 
działowym z twierdzy. — W  nocy z 15 na 16 dzia­
bnie to było prowadzone dalej z równą energią i 
Zasadzki zostały zniszczone. Jenerał Bosquet za­
świadcza zaszczytnie o zapale wojsk walczących 
w tych dwóch potyczkach, w których wielu wojsko­
wych odznaczyło się osobiście.

Jenerałowie Niel i Bizot obejrzeli parallelę naszą 
Wzniesioną w nocy, i poczynili przygotowania do 
Wzniesienia drugiej jeszcze więcej zbliżonej do w zgó­
rza, leżącego przed wieżą Małachów. Przyszłej nocy 
Zamierzamy ją zbudować na gruncie, który nieszczę­
ściem jest skalisty; jest to trudność, z którą musi­
my walczyc we wszystkich naszych robotach od po­
czątku oblężenia. Na lewem naszem skrzydle posu­
waliśmy dalej nasze roboty oblężnicze przed środ­
kowym bastyonem. Podczas łych samych nocy z 14 
na 15 i z 15 na 16, pomimo żywego ognia karta- 
czowego i karabinowego, połączyliśmy nową paral- 
lelą długą na 400 metrów, dawne nasze baterye 
z przekopem tworzącym kąt wyskakujący ku bastyo- 
nowi. Wykonanie tego działania kosztowało nas 30  
ludzi zabitych i rannych, między innemi poległ ka­
pitan Adin z 2go pułku legii cudzoziemskiej.

Oblężeni, mniemając iż cała nasza uwaga zajęta jest 
działaniem na prawem skrzydle, a chcąc rozerwać na­
sze gifyj wykonali w nocy z 15 na 16 wycieczkę prze­
rw  lewemu skrzydłu przekopów, którą uskuteczniło 
^00 ochotników z rozmaitych pułków. Natarcie to 
Wytrzymała dzielnie kompania lOgo pułku strzelców  
1 kompania 2go pułku legii cudzoziemskiej. Walka 
“yla świetną dla nas; atakujący przyjęty został źy -  
^ym ogniem karabinowym i odparty bagnetem da- 
bko za przedpiersia, zostawiając w naszych rękach 29 
Zabitych i rannych, chociaż znaczna ich liczbę uniósł 
°ddział nieprzyjacielski opatrzony w nosze. Ogółem  
trzecia część atakującego oddziału ochotników zgi­
ę ł a ;  z naszej strony 5 poległo a 12 zostało ra­
jonych.

W ciągu ośmiu ostatnich dni doświadczaliśmy 0 -  
tfoia małej bateryi, zbudowanej przez nas a uzbro­
jonej i obsługiwanej przez Anglików, dosięgającej 
zaś strzałami wielkiego portu. Ujrzeliśmy, iź kule 
Oasze dosięgły wojennego parostatku Gromonosiec, 
którego ogień bardzo nam szkodził. Dzisiaj dowia­
dujemy s ię , iż zaledwo zdołano odprowadzić go do 
grobli przedportowej, gdzie zatonął. Wypadek ten 
jest ważnym, zważając szczególniej na wrażenie ja­
kie uczynić musiał na załogę twierdzy. Port jest 
° statnią linią odwrotu dla załogi, zagrożenie zatem 
,'!J linii niepokoi najmocniej oblężeńców i osłabia 
1(,h odwagę. Brygada gwardyi cesarskiej została 
Uorganizowaną. Najlepsi żołnierze armii wschodniej 
2naleźli w niej miejsce i nagrodę. Wczoraj w rę- 
0-tyłem uroczyście pułkowi żuawów gwardyi cho- 
rągiew powierzoną im przez Cesarza. Jego C. Mość 
* ty panie marszałku bądźcie pewni, ze ona w do­
brych znajduje się rękach. Mimo nagłych zmian 
klimatu w Krymie*, liczba chorych zmniejszać się 
2aczyna.

Naczelny wódz armii wschodniej.
Canrobert.

mnie podobną radość sprawiać będziecie. Przecho­
wujcie święcie w waszej wdzięcznej pamięci dobro­
dziejstwa, któreście od opłakiwanego przez nas oj­
ca otrzymali; módlcie się za niego i pomnijcie, że 
ja myślą i sercem jestem zawsze z wami, czy to 
w murach zakładów, czy w dalszym waszym zawo­
dzie. Petersburg 4go ( ł6 g o )  marca 1855 r. (podp.f 
Aleksander.

—  Następca tronu wielki książę Mikołaj miano­
wany został kanclerzem finlandzkiego uniwersytetu 
w Helsingforcie.

T

R o s s y  a.
R u ski J n w a lid  z 24go marca zamieszcza nastę­

pujący raport jenerała Osten-Sackena z 14go t. m. 
Mimo silnego ognia nieprzyjacielskiego roboty około 
"owych szańców postępują szybko. Artylerya oble- 
N ą cy c h  nie czyni nam prawie żadnej szkody: np. 
H go marca nieprzyjaciel rzucił na jeden z naszych 
bastyonów 60 bomb, a całym tego skutkiem było 
tan ien ie jednego człowieka. Powodzi nam się cią­
gle odkrywanie podziemnych galeryj meprzyjaciel- 
skich i burzenie takowych. Pod Eupatoryą nic wa­
lnego do dziś dnia nie zaszło.

Tenże sam dziennik zawiera w numerze z 2 go 
t- m. najwyższy reskrypt wydań} do inspektora ja 
zdy rezerwowej jenerała jazdy Nikitina, a następnie 
"astępujący rozkaz dzienny do szkół i zakładów
haukowo-wojskowych:

Najwyższemu Bogu podobało się powołać do Sie­
bie naszego wspólnego ojca i dobroczyńcę cesarza 
Mikołaja. Błogosławionej pamięci ojciec.nasz, zwra- 
cający ciągłą baczność i troskliwość na zakłady nau- 
kowo-wojskowe, radował się widząc jakie owoce 
składają wychodzący z tych zakładów i wstępujący 
^  służbę oficerowie, odznaczając się odwagą, po­
świeceniem, wiernością tronowi i miłością ojczyzny, 
czego wielu przelaną krwią swoją złożyło dowody. 
przez lat sześć naczelnictwo i dozór zakładów nau­
kowo -  wojskowych był najpr/.yjemniejszem mojemu 
s^rcu zatrudnieniem; widziałem z zadowoleniem, źe 
wychowanie i wykształcenie uczniów uzasadnione 
Jest na posłuszeństwie i poświęceniu się świętój w ie-  
fze, carowi i ojczyźnie, które juz zaszczepili \ umo­
cnili w nich moi poprzednicy .i dobroczyńcy zakła- 
dów, a szczególniej śp. wielki książę Mtc ał Pawło­
wicz. Przypisując dobry stan zakładów naukowo- 
Wojskowych ciągłym dwudziestoletnim trudom i sta­
raniom naczelnika sztabu jenerał-adjutanta ttosto- 
Wcowa, jak również troskliwemu zarządowi człon­
ków rady, inspektorom, dyrektorom i wszystkim

u r c y  a
Bukaresztski korespondent do Oestr. Z tg  pisze pod 

d. 24go marca o nieregularności przesyłek poczto­
wych z Wiednia; następnie zaś, iż przybył do Bu­
karesztu nowy konsul jeneralny francuski (w miej­
sce p. Poujade, którego stanowisko było przeciw- 
austryackie), pan Beclard dotychczasowy rezydent 
w Tunis, któremu dodany jest w pomoc p. Ouvre 
de St. Quentin.. Nie wiadomo jeszcze czy p. Beclard 
wejdzie zaraz i bezpośrednio w stosunki z rządem 
wołoskim; wszakże nie wątpię, iź pomimo ścisłego  
węzła łączącego Anglią z Francyą, p. Beclard dzia­
łać będzie niezawiślej niż jego poprzednik od wpły  
wu konsula jeneralnego angielskiego, działającego 
według osobistych (?) widoków lorda Raglana.* Dy­
wan Księstwa, który od czasu pokoju w Bałta-Li 
manie zastępuje ciało prawodawcze, zwołany zo 
stał przez hospodara i zebrał się 20go marca pod 
laską Arcybiskupa i podzielił się na wydziały skar­
bowy, administracyjny, sprawiedliwości i ośw iece­
nia, tudzież wojskowy. Przedmioty skarbowe będą 
najważniejsze w naradach Dywanu, albowiem dług  
publiczny przed zajęciem Księstw, wynoszący 4*/„ 
miliona piastrów, doszedł do 18 mil. piastrów, to 
jest prawie wysokości całorocznego budżetu. Szczę­
ściem, że większa część tego długu nie jest pro­
centowa, lecz zaciągniętą była na rezerwy i prze- 
wyźki kass różnych. Zajścia jakie niegdyś zacho­
dziły między cywilnemi i wojskowemi, a które prze­
sadnie przedstawiano po pismach zagranicznych u- 
stały, a załogi austryackie w Bukareszcie, Buzeo, 
Plojeszti, Braile i Galaczu żyją teraz w dobrem po­
rozumieniu z mieszkańcami.

—  W edług doniesień z Bukaresztu oddziały wojsk 
tureckich przybywały tam jeszcze z Ruszczuka na 
wzmocnienie załogi miasta. Chodziła tam pogłoska 
iź Iskander bej umarł w skutku ran poniesionych; 
zięć Omera paszy Ferik pasza umarł w Eupatoryi 
na tyfus.

Kraje Czarnomorskie.
Wiceadmirał sir Edmund Lyons przesłał lordowi 

Panmuro angielskiemu ministrowi wojny następujący 
raport kapitana Jerzego Giffard.

Mam zaszczyt donieść panu, że Czerkiesi z Ghe- 
lenjich zawiadomili mnie, iż Rosyanie wyprowadzili 
z twierdzy Sujak-Kale większą część armat i zapa­
sów, a słaba pozostała w niej załoga opuścić twier­
dzę będzie musiała jak tylko na nią uderzymy. Do­
niesienie to zdawał się potwierdzać przegląd twier­
dzy uczyniony przez p. Le Bris dowódzcę okrętu 
francuskiego „FuIton,“ oraz przezemnie samego 
w czasie rekonesansu zatoki Sujak, który 6 marca 
wykonałem. Pragnąc jednk zupełnie pewne przy­
nieść panu wiadomości, popłynąłem I l g o t .  m. w ie­
czorem wraz z okrętami „Fulton, Highflyer, Swal­
low, Viper“ do zatoki Sujak, gdzie 12go rano sta­
nęliśmy. Wiatr przeciwny i mocna fala niepozwoli- 
ły  nam zbliżyć się do bateryi. Rzuciliśmy jedynie 
kilka bomb do twierdzy, a Czerkiesi, którzy natych­
miast w znacznej sile się ukazali, uderzyli na małą 
warownią w głębi zatoki na prost miasta leżącą, 
wypędzili z niej załogę a samą warownię spalili. 
Chcąc zachęcić Czerkiesów i rozerwać uwagę nie­
przyjaciela, rozkazałem okrętom zbliżyć się na 1000  
jardów do południowego brzegu i rozpocząć ogień 
Nieprzyjaciel miał w tern punkcie 10 tylko armat, 
z których nam odpowiadał; lecz wiatr pędząc dym 
i m głę ku nieprzyjacielowi zakrywał go przed nami, 
gdy przeciwnie Rosyanie widzieli dobrze nasze ma­
szty Wkrótce wypędziliśmy z miasta mieszkańców  
i załogę prócz kanonierów bateryj lądowych. Lecz 

zerkiesi nieprzybyli, i nieuderzyli na załogę gdy 
a opuściła twierdzę. Cofnęliśmy sie zatem niero­

ztropnością bowiem byłoby wylądowanie do twier­
dzy z małą s iłą , ktorąśmy rozporządzali, w chwili 
gdy liczna załoga znajdowała sie w pobliżu.

Arsenał i kilka budowli publicznych w twierdzy 
są bardzo uszkodzone, a wiele dział nieprzyjaciel­
skich uczyniliśmy niezdatnemi do użycia. Nasza stra­
ta jest bardzo małą; kilka masztów i tułowy okrę­
tów nieco uszkodzone.

Załoga rosyjska licząca 1500 do 2000 ludzi, oraz 
mieszkańcy miasta , obozują pół mili od Sujak-Kale, 
zostawiwszy w twierdzy tylko artylerzystów w ba- 
teryach. Trudno bę zie tej załodze i mieszkańcom 
dostać się do Anapy, otoczeni są bowiem przez Czer­
kiesów, którym przybywają posiłki. Jeżeli zaś wró­
cą do Sujak-Kale, kilku okrę om będzie łatwo z twier­
dzy tej ich w ypędzić. Straci ismy jednego zabitego 
i 4ch rannych.—-Podpisano, erzy Giffard. kapitan 
okrętu „Leopard."

Wypadek ztąd osiągniony mógł być w istocie poczy­
tanym za zadowalający i działalność towarzystwa wkrót­
ce za ukończoną, gdyby się znowu nieszczęście nowe nie 
wydarzyło, powołujące do czynnćj pieczołowitości.

Nieszczęście tak wielkie i ciężkie, które nagłą powo­
dzią miasto nasze doiknęło, i którego rozległości i w iel­
kości jesz  ;ze przewidzieć nie można, wkłada na podpi­
sany komitet towarzystwa obow iązek, nietylko nie usta­
wania w dotychczasowój działalności swój, ale raczój w mi­
łości bliźnich swych z radością dalój prowadzenia dzieła 
tego i takowego ile można rozszerzenia.

Dla lepszego osiągnienia celu podpisany kom itet zniósł 
s>ę z komitetem katolickiego towarzystwa ś. W incentego, na 
wniosek ostatniego bardzo przychylny i będzie wspólnie 
2 nim przyjmował dary miłosierne i składki, celem zakupie- 
n ia żywności w większych rozm iarach, celem udzielania j ej 
P° znacznie zniżonych cenach potrzebująeym  w rzeczy sa- 
mćj wsparcia.

Końcem tego zanosimy przyjacielską prośbę do wszy­
stkich, k tórzy mają uczucie i m iłosierdzie nad nędzą cier­
piących współbraci, aby serdecznie, chętnie i skoro dawali 
to, co dać może ich uczucie ciężkiemu doświadczeniu w o- 
becnóm nieszczęściu.

Składki każdego rodzaju przyjmuje z wdzięcznością Rad­
ca komisyjny Baarth przy ulicy Dominikańskićj pod Nr. 3, 
Radca ziemiański Hindenburg przy placu Wilhelmowskim  
pod Nr. 13, hr. Michał M ycielski, przy ulicy Berlińskiój pod 
Nr. i 5 , doktór Lawrentowski przy ulicy Garbarskiój w ho­
telu Paryzkim, obywatel V eit przy ulicy Szerokiój pod Nr. 
2/3 i w Expedycyi Gazety.

Również zostały przy ulicy Szerokiej zam knięte skar­
bony do przyjmowania dobroczynnych składek przez osoby 
w legitym acyą opatrzone publicznie wystawiono.

O składkach złożonych donosić będą tu tejsze gazety,
Poznań d. 3 1 marca 1855 r.
Kom itet towarzystwa zawiązanego w celu wystara- 

m* się o tańszą żywność dla wsparcia potrzebujących  
mieszkańców tutejszych.

D. G. Baarth prezydujący, v. Hindenburg, Annus, Brze­
ziński , H. B ielefeld , F. B ielefeld , Breslauer, Leitgeber, 
Lips< hitz, v. Kaczkowski, Jaffe, v. Rosenstiel, v. Blumberg, 
Dr. Cegielski, Gli other, Meisch, Sumiński, Stefański, Krii- 
ger, Wendland, Dr Laurentowskl, V eit, Mizerski, Michał 
Mycielski, Caspary.

K reuzzeitung  donosi z Paryża, że skonfiskowano 
tam broszurę p. n. „Histoire d’un faux Nąpolóon,“ lecz 
8ię potćm przekonano, że to był romans, a fałsze wy Na­
poleon znaczył fałszywy napoleondor.

Dr. Philippsohn redaktor „Gazety powszechnój ży- 
d°wskiój“ wychodząeój w M agdeburgu, uczynił był d' 
lorda J. Russella podanie, aby tenże starał się o zabezpie­
czenie na konferencyach wiedeńskich praw Izraelitów  
w Turcyi. Lord odpowiedział piśmiennie: „Z u c zu c iem
wdzięczności przyjąłem adres, któryś pan do mnie wy­
stosował. Rząd Jćj K. Mci starać się będzie wytrwale, 
aby isk  żydowscy jak i chrześciańscy poddani Sułtana 
otrzymali od J. W ysokości dobrodziejstwo równych praw

jłiHFS v t e d e A s k i  z d. 3 kwietnia. Metaliki 8 2 ł/ 4. 
Nowa pożyczką 7 1 % . A k iye Baaku wiedeńs. 1 0 0 2 .  
Akcye kolei łelara. półn .l 9 6. Agio od złota 2 8 %  —  
od srebra 2 5 %  Oblig. uw oK  grant, 7 4 V — Poży­
czka ostatnia narodowa 8 7 %

Kurs w r o c ł a w s k i  z dn. S kwietnia. Banknoty 
austr. 84  %  i .  —  Bank. polsk. 9 0 */6 ż. Listy zastaw, 
polsk. dawne 9 0 3/4 ż. now. 9 0 %  i .  _  Listy ia st . porn. 
4-proc. 100 /„ d. — j dto. 3 /„-proc. 9 2 5/  ż. —  V«1<M 
Krakow, góm . Ssląska 8 2 3/4 d.

Kolćj

Przegląd polityczny.
Oestr. Zeitung  podaje depeszę z Paryża z d. 3 b. 

m.: P. Drouyn de Lhuys przywozi ze sobą wprost 
od Cesarza wychodzące propozycye. Jenerał Can­
robert uderzyć ma na pagórek osłaniający w ieżę Ma­
łachową ; jenerał pomaszeruje sam. Admirał Ista- 
min (?y zabity. Kilka wycieczek odparto ze siłą. Do 
jćj depeszy dziennik ten takie dodaje wyjaśnienie: 
Plany działań zaczepnych na rozległy rozmiar ma­
jące być rozpoczęte w końcu marca i przesłane przez 
jenerała Canroberta i lorda Raglana swoim rządom, 
zdaje się z powyższego doniesienia dziennika urzę­
dowego francuskiego (  M onitora?f iź sie już roz­
poczęły. Nie masz tu mowy o jakowej mniejszej u- 
tarczce, co już ztąd wnosić się daje, iź Canrobert 
osobiście kieruje attakiem na w ieże Małachową a 
o rozpoczęciu bombardowania wielkiego wskazuje 
śmierć admirała.

Depeszę powyższą otrzymaliśmy przez Bióro te­
legraficzne berlińskie w następnej formie: Dzisiej­
szy M onitor (z 3go) donosi ż Krymu pod d. 22m 
marca, źe Rosyanie próbowali po kilka razy prze­
szkodzić robotom sprzymierzonych na wzgórzu które 
osłania wieżę Małachową, lecz usiłowania te nie 
powiodły się.

Porównanie danej przed parą dniami depeszy ro­
syjskiej o bitwie w dniach 22 i 23 marca z osta- 
tniemi raportami francuzkiemi o których powyżej 
wzmianka, wykazuje wielką niezgodność; jeżli tym 
ostatnim wierzyć można, walka pod Małachową wie­
żą nie wypadła na niekorzyść Francuzów jak utrzy­
mywał raport rosyjski.

Gazety wrocławskie podają depeszę z Wiednia 3 
kwietnia, iź na wczorajszem posiedzeniu konferen- 
cyjnem postanowiono odłożyć narady nad punkta­
mi 3 i 4  aż do przybycia ministra p. Drouyn de 
Lhuys, a potem narady nad punktem 3 rozpocząć.

M orning P ost i Globe są bardzo wojenne. T h t 
Press utrzymuje, źe p. Drouyn de Lhuys bierze ze 
sobą jak tylko można najłagodniejsze propozycye 
pokojowe do Wiednia. Wczoraj przez omyłkę dru­
karską umieszczono w przeglądzie, źe p. Drouyn de 
Lhuys wyjechać miał 2go do Krymu zamiast do 
Wiednia. M onitor z 2go nie zamieszcza jeszcze

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Gazeta W. K s . Poznańskiego  zamieszcza na­

stępującą odezw ę: Komitet podpisany towarzystwa tru­
dniącego się dostarczaniem tańszój żywności dla wspar­
cia potrzebujących mieszkańców miasta tutejszego, starał 
się w ciągu ostatnich miesięcy, pamiętny na przyjęty przez

i be.zstronnój administracji. N iech mi wolno będzie p o - lw którym dniu dyplomata ten wyjedzie; L 'In d ep en -  
dziękować r.a pochlebne wyrazy, w jakich Pan nadmie- '̂ anc'e B elge  mniema, że może dopiero we środę 
niłeś o moich usiłowaniach uchylenia wyłączności Izrae­
litów w połączonem królestwie (W . Brytanii). Mam za 
szczyt pisać się z p tważaniem. Najniższy stuga J. Russell.41

—  Reg-ncya pruska w E furcie obwieściła w dzienni­
ku rząd >wym z 2 4go marca ostrzeżenie, aby rodzice nie 
powierzali dzieci osobom na umyśle chorym, i podała 
w tym względzie przykład następujący: W  pewnćj familii 
włościańskiej trzymano 4 0-letniego krewnego na umyśle 
i ciele niewykształconego należycie. Człowiek ten małego 
wzrostu, głupawy, używany był do różnych posług po­
mniejszych i pilnowania dzieci swojój siostry. Pewnego 
razu zniknął z domu z dwuletnim chłopcem i znaleziono 
go w zaroślach za wsią zakrwawionego, a przy nim nie­
żywe poszarpane dziecko. Człowiek ten tłumaczył się po- 
tśm przed sądem, że dla tego chciał jeść  mięso ludzkie 
i pić krew, ażei>y uróść, albowiem go wyśmiewano we 
wsi jako karła

—  Żona marszałka wojsk austryackich hr. Nugent 
z domu księżniczka Riazio Sforza umarła 25go  marca
w Paryżu.

—. Co to znaczy mieć ustaloną re, utacyę! W  proce­
sie o podrabianie rękouismów Schillera, o którym już do- 
nosiliśuiy dawnićj, okazało się, że autorem tych mniema­
nych scbillerowskich poezyi byt sługa biblioteczny nie­
gdyś szewc. V. siegurz Cotta już drukował te poezye i 
widzian1 w nich niezaprzeczone cechy talentu, nie mó­
wiąc już 0 graficznćj wartości autografów. Niechby je 
chciano drukować pod imieniem prawdziwego autora, nikł­
by zapewne nie spojrzał na nie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
tftii*. -., , [i'trt-■ :<M:s.r. ficzt;e z ićnic 4go kwietnia. —

zw ierzchnikom  ty ch że  zak ła d ó w , ośw iadczam  im moją siebie obowiązek i odpowiednio do funduszów jemu prze- 
w d zięczn o ść  i p od ziękow an ie. K ochane dzieci! b y li-  ■ kazanych, tygodniowo w znacznćj ilości dostarczać rćżnój 
śc ie  p ociechą  m ego  n iezap om nianego  ojca. P r z e k o - , żywności w połowie ceny zakupionćj, i tym sposobem po- 
nany je stem , iź w a szćm  szlach etn em  postęp ow aniem  i ło iy ć  tam? szerzący Się nędzy.

opuści Paryż.
Jenerał Wedell powrócił 2go b. in. z Paryża do 

Berlina i jak nam donosi nasz korespondent berliń­
ski, przywiózł on ze sobą własnoręczny list Cesarza 
Napoleona. Korespondent nasz z tego, że adjutant 
jenerała pułkownik Olberg pozostał w Paryżu, wno­
si, iż układy między Francyą i Prusami tylko za 
wieszone, a nie zerwane.

Pisze nam również nasz korespondent, iź p. Drouin 
de Lhuys spodziewany w Berlinie w przejeździe 
swoim do W iednia; natomiifst zaś zaprzecza pogło­
sce o przybyciu tamże lorda Johna Russella na święta 
wielkanocne.

Statek „Sinai“ przybyły ze Stambułu który opu­
ścił w d. 22 z. m. donosi, źe Seraskier jest chory. 
Egipeyanie pod rozkazami Achmeda Menekli mieli 
wypłynąć do Krymu. Z Bałakławy wielu lekarzy 
angielskcih udaje się do Eupatoryi ratować rannych 
w ostatnich dwóch potyczkach. Nowy ambasador 
grecki jeszcze nie przybył. W Syra kwarantanna 
grecka zniesiona.

Wiadomość o śmierci księcia Menszykowa nie po­
twierdza się.

Komitet śledczy Roebucka, odroczył sie wraz 
z parlamentem na poświęta.

Flota bałtycka ma we wtorek tj. lOgo kwietnia 
jak powszechnie utrzymują, wypłynąć ze Spithead,’ 
o godzinie 1 /„ w południe podniesie flota kotwicę, 
atoją tam 33 statków wojennych różnej wielkości 
Z których N ep tu n , S t. George, Powerful, Calcutta 
okręty żaglowe, tudzież Magicienne, Centaur, Fal­
con, Cruiser i A riel parowe, tymczasowo zatrzymają 
się w porcie. Pięciu admirałów bawi w Portsmouth.

Z Kopenhagi Igo donosi Hamb. Cores. Pierwsze 
cztery wojenne parowce eskadry angielskiej tak 
zwanej ruchomej pod dowództwem komodora Wat- 
sona, przybyły dziś popołudniu do Hełsingór.

Z rozp oczęc iem  n o w e g o  kw artału  Gazeta K o loń -  
\ska  zm ien iła  sw o je g o  R edaktora. P. B rugffem ann  
który  k iero w a ł tym  dziennik iem  od roku 1845, źe  

i gnając c zy te ln ik ó w  o św iad cza , i i  ustępuje z R e(ja_  
ik c y i, aby uratow ać dziennik  zagrożony, jak k o lw iek  

bie « .  uoWt iąd. 104 % piacą 1C3V„ 1 .  dwanevgierj j " J i S ‘.en i 1,8.51 r- O graniczał się  pod w zg lęd em  
*  i- ■ ' * %  a c , s ‘/„ — Cwuncyg U 6 ykl  Prusk* j  0 '"oźna było , do c z y s to  pr*2e d -
cą U 4 .  Lnp*; * ,d. S6> . aCą :5 % . -  Dukaty w str j ""0 ‘0 w e g °  spraw ozdaw stw a . w  O statnich m ies ią -  

hcl. -A<1. 2 !  ; ła e ,  2 0 2 0 -frwiki i. 5 6 a/ pł. S 5 ‘/4 j f ,  d o z w olono  w praw dzie tem u dzien n ik ow i tra -  
!*•»!. i,Ó . 1 0 1 V, nfecą 101. -  Listy *Mt. i.k to w a c  0 p o lity ce  P r u S ,t^ aną r°z b ie r a ć  „z um iar-  

iąd. 95 ,a . 9 4 1/ Obligi IndamiŁ i- 7 6 pł. 75 l 4 |k o w a n iem " , a le p. Broggem ann pow iad a , ź ę  p rzy
-u  I ’A 'ow B k J dnia 3 0 marca. Dnfc-t Jwlemi. 5 zł- caJeJ śc is ło śc i  tej instruitcyi. m e  u m ia ł znaleść  m iary  

kr. 40 ~  D n fet cos. 5 d r  46 kr. -  P d ji^ cr y a ’ ro. j ° w e g o  umiarkowania.
9 *Jtr. 58 kr. _  Rubel ro8. i rłr. 56 kr. Talar ! Gwardya narodowa w Madrycie domagała sie od

Espartera wprowadzenia d0 gabinetu stronników d e-  
mokracyi. Espartero umiał się oprzeć. Madrvt bvł 
20go marca spokojny. \ y zmianka Monitora o te i 
spokojności jest niepokojącą.

-płotn. •: 2' 'g Metaliki 4 '/.-onnen. 7 1 ,5/ . . . —
x atah*1 4-pioc. 6 8 % . t-ęr. z 1352  r. 9 2 .—  2%~pr.
S i p  f  i-pr. i 9 1 t s ciągu. — s 18 8 0  r. 250 , 802 .- -  

1 2 5 % .  Londyn . 2 i t . 12. —  Paryż 146.
Ahcj’- Rynkowe 1002  Akoy« kot. śoi. >>ółn — For- 

' ' ■ •- l.̂ oircŝ M *» 1 *5 T m. A. JJ. —
Ost-Dontu-Da.apf.,*.

'  ■* k r n i o * .  4 kw ie tn ia  B anka, 
płacą 8 9 •. Pruski 'u ra n t żąd. t *3
a  ub»e
BO

p’acł

a. 90-  
płacą 1 1 2 .

„ki 1 ztr. 5 1 kr. — Polski kurant i pięciozłotówka \
2 4  sr. Kurs list. sast w gal- stan. Instytucie kreiti-
lewy®: Instytut kupił prócii kuponów 10O po słr. 94
kr 30 u*, k. —  Sprzedał 1 00  po złr. —  kr. —  —  
B a w i  za 10 0 złr. —  kr. — • —  Żądał złr. 95 kr. —



4 - CZAS z Czwartku 5 Kwietnia 1 8 5 5 .

P r i y i f f ł i a ^  o d  d . 3  d «  4 go k w i e t n i a .
I IO T E L  P O L L E R A . S enkow ski E d w a rd  c. k . kom is, 

z Ju v o rz n ia . S tre ic h e r  J a n  c. k . p ó łk . z  T a rn o p o la . M a­
ra  J ó z e t  c. k . urzęd . z  L in z .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. S iem ońsk i W ła d y s ła w  w łaso. 
d ó b r  z Polski.

u b z i b m i e .
( 3 7 7 ) ( OKundmachung.

[N . 1 6 3 0 .]  Im  d ip lo m atisch en  Wege i s t  m it der kónig l. 
R e g ie ru n g  b e id e r  S iz ilien  d ie  U b e re in k u n ft getroffen w or- 
d e n ,  g e g en  B eo b ach tu n g  s tre n g e r  R e z ip ro z ' t a t  ^ ie sei'ł  
dem  J .  1 8 2 4  b es tan d en en , im  J a b re  1 8 5 1  a b e r  p roviss-
risch  a u fg e h o b e n e n  V e r k e h r s e r l e ic h te r u n g e n  zw ischen O ster-

re ich  u n d  N eap e l w ie d e r  in s L e b e n  t re te n  zu lassen.
E s so li h ie rn ach  d en  A n g eh ó rig en  des K ónigreiches 

b eidor S izilien  d e r  E in t r i t t  in  d en  ósterr. K a ise rs taa t und 
u m g e k e h it ,  d en  d ie s se itig e n  L n te rth an en  d e r  U b e r tr i t t  
nach dem  g e n a n n te n  K O nigreick auch m it P assen  g e s ta tte t 
w erden , w elcbe  in  O r te n , wo sich von S e ite  d e r  R e g ie ­
ru n g , n ach  d e re ń  G ebiethe die R e ise  un te rn o m m en  w ird , 
w eder e in e  G esandschaft noch e in  K o n su la t b efindet, von 
d en  d azu  kom peten ten  L okal, od er A d m in is tra tio n sb eh ó r-  
d en  a u sg e s te l.t oder m it d e reń  Y isum  v e rseh e n  sind . D ie 
k ó n ig lich  neapolitan ische R e g ie ru n g  is t  auch u nse rm  F e r -  
n e rn  \  e rlangen  b e ig e tre te n , dass R e isen d e , w enn sie  zu r 
S ec sich r.ach dem  K ó n ig re ich  b e id e r  S iz ilien  b eg eb en  
des V isum s e ines n eap o litan isch en  K o n su la r-O rg an s  dan n  
n ich t bediirfen , w enn sich  in  dem  O r t ,  von w elchem  sie 
abreisen  ke in  so lcbes b e f iu d e t;  doch v e r la n g t d ie  kón ig - 
licke R e g ie ru n g , dass d e rle i In d iv id u e n  in  dem  e rs ten  
H a fc n o r t, in  w elchem  e in  n eap o litan isc h er K o n su la r-A g en t 
e x is ti r t ,  d essen  V isu m  ih re  Pfisse v e rseh e n  lassen . A is 
Z e itp u n k t, w ann d iese v e ra b re d e te n  V erfQ gungen  in s L e

( 3 9 0 -1 -3

lutego r. b. L. ‘29
rozesłaną do niektórych członków  c. k. Tow arzystw a  
gospod. - rolniczego krakow skiego, względem  zaległości 
z  lat dawniejszych, równie jak z roku 1 8 5 4 . Komitet 
widzi się  spowodow anym  przypomnieć tym, którzy do­
tąd jeszcze  z uregulowaniem rachunków sw ych  niepo- 
sp ieszy li, aby się w  tym w zględzie najdalej do dnia 15 
maja b . r. z Komitetem porozumieć raczyli; w  przeci­
wnym bowiem razie po upływ ie tego terminu imiennie 
o to przez organ Tow arzystw a zaw ezw ani zostaną.

Kraków dnia 3go kwietnia 1 8 5 5  r.
Z Komitetu c. k. T ow arzystw a gosp.-roln. krakowskiego.

W  d r u k a r n i  z a k ła d u  n a ró d , im ie n . O s s s o l iń s k i c h , n a k ła d em  
Wojciecha Monieckiego, o p u ś c i ł  p ra s ę :

pośw ięcony

Bogarodzicy i Niepokalanej Dziewicy Maryi.
■ W  tó j k siążeczce  do n ab o żeń s tw a  m ajow ego zaw iera ją  PJę: 

b en  tr e te n  so llen , w u rd e  d e r  l t e  A p ril  lauf. J a h re s  fest-  j ro zm y ślan ia  n a  k a żd y  d z ień  m iesiąca  o życiu  ziem skiem  i 
g cse tz t. j opiece n ieb ie sk ie j N a jśw . P an n y , po rząd k iem  czasu  ułożone

W as gem kss h. W e isu n g  d e r  o b e rs ten  k. k . P o lize ib e -  i do J ó j  św ią t zastó sow ane p rz e z  X . J a k .  N ow akow skiego, 
h ó rde  vom  9 te n  d. M ts Z . 2 7 2 8  I . 1 7 4  zu r allgem ei-1  1 2 m o . C en a  3 0  kr. m. k .
n en  K en n tn iss  g e b ra c h t w ird . N a b y w a ją c e m u  u  p odpisanego  10  egz. d o d a je  się 2 g ra tis

( 3 7 6 ) E  d y  k  t. ( o
N ieo b ecn y  Szym on S zw ajca  zaw iadam ia się* źe  po ojcu 

je g o  M acie ju  Szw ajcy  zag ro d n ik u  w P o d o lan ach  w cy rku­
le  W adow ick im  w  G alicy i z m a rły m , na  n ieg o  sukcessya 
sp a d ła  i źe  do  b ro n ien ia  p raw  je g o  k u ra to rem  w yznaczo­
n y  j e s t  J a k ó b  K a n ia , z k tó ry m  sp a d ek  pertrak to w an y m  
b ędzie . W zy w a  się p rze to  Szym on Szw ajca, ażeb y  w prze­
c ią g u  ro k u  je d n e g o  i n iedzie l sześć  do te g o  sp a d k u  zgło­
s i ł  się , a  to  pod ostrośc ią  w zględem  n iezg łasza jący ch  się 
prawem przep isaną .

D om inium  Podolany  d . 15  lu teg o  1 8 5 5 .
Remer.

-- - - :

I m m *■* r  m t  y .
l .  6 5 . 0 d e 7 A v a .

Pow ołując się na odezw ę z  d. 1

A lt - S andec , B r z e z a n , G orlice , L e ż a y sk , P o d g o rz e , S e r e th ,

A n d ry c h a u , B u c z a c z , G ro d e k , L ubaczów , P rz e w o rs k , S n ia ty n ,
A u s c h w itz , B u s k , H a l ic z , M a ria m p o l, R adim no, S ta ra so l ,
B e łz , C hrzanów , Ja s io , M iku lince , R a d a u tz , S tarem iasto ,
B iec z , D em b ica , K ra s ic z y n , M o g iła , R o h a ty n , S try j,
B o b r k a , D ro h o b y c z , K rosno , M yślenice, R c z d o l, S u c z a w a ,
B olechów , D u k la , K u ty , N e u m a rk , S a n d e c , T re m b o w la ,
B ohorodczany , D ynów , L an d sk ro n , P iw n ic z n a , S a n o k , T y sm ien ica ,

K ra k a u  am  2 7 te n  M krz 1 8 5 5 .

(3 7 5 ) Konkursausschreibunff
f u r  die Lehrerstellen an den k. k. achtklassige 

.nasium zu Esek und Varasdin.

( 1 - 3 )

Gym-

20
i p rz e sy ła  p o cz tą  n a  w skazane m iejsce .

Droga do szczęścia prawdziwego. Książka 
do nabożeństwa i czytania duchow nego, opuści prasę 
z koncern kwietnia b. r. Obejmuje CO arkuszy druku 8vo.

S eine  k . k. ap o sto lisch e  M a jes ta t h a b en  m it a lle rh fich- j  We L w ow ie d n ia  31 m arca  1 8 5  5 r. 
s te r  E n tsch lie ssu n g  vom  I 8 te n  D eze m b e r 1 8 5 4  a lle rg n k -j W ojciech  M oniecki,
d ig st zu  g en eh m ig en  g e r u h t ,  dass d ie  G ym nasien  zu E s e g ! ( 3 8 3 - 1 - 3 )  uprzyw . dzierż , d ru k a rn i im . O sso lińsk ich  
u n d  V a ra sd in  zu  ach tk la ss ig en  S taa tsg y m n asien  o rg a n is ir t,
u n d  d ie  G e h a lte , d e r  an  d en se lb en  e r fo rd e r l ic h e n , im 
W e g e  d e r  óffen tlichen  C onkurenz  zu b e s te lle n d en  L e h re r  
nach  den  A b s tu fa n g e n  von 7 0 0  u n d  8 0 0  fl. C M ze j&hr- 
lich  von dem  k ro a tisch  - s lavonischen  S tu d ien fo n d e  b e s tr i t-  ! 
te n  w erden.

A n jed em  d e r  g e d a c h te n  O y m n asien  kom m en d em nach  
fo lgende L e h re rs te lle n  defin itiv  zu  b e se tz e n : F ttn f  ftlr den  
p h ilo lo g isch en  U n te r r ic b t m it su b s id ia risc h e r  V erw en d u n g  
fa r  G esch ieh te  o d e r  leb en d e  S p r a c t e n ; zw ei.ffir  G esch ich - 
te  u n d  G eo g rap h ie  m it su b s id ia risch e r V erw en d u n g  fiir 
P h ilo lo g ie , u n d  d re i fu r M a th e m a tik , P h y s ik  und  N a tu r -  
g e s c h ic h te , fiir w elche h iem it zufo lge h. M in is te r ia l- E r -  
la s se  vom  2 5 . D ezem b er v . J .  Z . Z . 1 9 ,5 0  6 u n d  1 9 ,5 0 7  
d e r  C oncurs, z u r  JB ew erbung bis zum  2 0 te n  M ai d. J. 
m it dem  B e isa tze  eróffnet w ir d ,  dass d ie  an  d ie  k . k. 
k ro a t’sch-slavonische S ta tth a R e re i zu  s til is ire n d e n , u n d  bei 
d e rse lb en  e in zu b rin g en d en  K o rap e ten zg esu ch e  m it nach- 
s te h en d en  D okum entem  v e rseh en  se in  m iisseń:

1 ) m it dem  T au fsch e in e  u n d  den  Z eu g n issen  Ober zu- 
rQ ckgeleg te  S tu d ie n , ,

2 )  Qber B e fah ig u n g  zum  L e h ra m te  u n d  b ish e rig e  V e r­
w en d u n g  in  d em se lb en ,

3 )  Ober das m ora lisch e  u n d  p o litisch e  V e rh a l te n ,
4 )  Ober d en  S ta n d ,  ob le d ig  o d e r v e rh e ira th e t u n d  

A u zah l d e r  K in d e r,
5 )  fiber d ie  vo lkom m ene K en n tn iss  d e r  d eu tsch en  u n d  

i l l ir is c h e n , o d e r e in e r  a n d e rn  v e rw an d ten  slaw ischen  
S prache.

J e n e  B ew erber, d ie  b e re its  e in  L e h ra m t b ek le id en  o-

W  B ochn i n ak ład em  i d ru k iem

W A W R * Y I C 4  P 1 § Z A
w yszła

o domku Loretańskim Matki Boskiej
i o jego cudownym przeniesieniu

z ręko p ism u  Jana Przybylskiego  z p oczątku  
2ej połow y XVIIIgo wieku.

W  D zie łk o  to  p raw ie je d y n e  w sw oim  ro d za ju  w li­
te ra tu rz e  polsk ió j pobożnój za leca  się  n ie  ty lk o  d o k ład n o ­
śc ią  op isu  a le  n ad to  języ k iem  n a tu ra ln y m  p rostym , szcze­
rym  i czystośc ią  się o d z n a c z a ją c y m , a  s tą d  k u  u ży tk u  
całó j p ub liczności ch rześc iań sk o  - polsk ió j polecanem  być 
m oże. ( 3 8 1 - 1 - 3 )

•'."t'YCfll!

OBICIA

r',, P O D  ..„J

% ' C Z Y K ^

tegoroczne otrzymał

HANDEL
F ryderyka Friedleina

( 3 4 0 )  u lica  G rodzka. ( 1 - 3 )d e r  in  D ien sten  ste h e n , h ab en  ih re  G esuche im  W eg e
d e r  v o rg esez te n  B ehórde  b is zu  dem  o b an g esez ten  T e r-  i --------
m ine  a n h e r  v o rzu legen .

V o r  d e r  k . k. k roatisch -slaw on ischen  S ta tth a lte re i.
A g ra m  d en  1 2 te n  M arz  1 8 5 5 . i n ad szed ł św ieży  tr a n sp o r t p rzy  u licy  F lo ry ań sk ió j p o d  gan -

_____________ ______ ___ ______________________ —____________ __j k iem  i sp rzed a je  się fu n t tó jże  po 21 kr.; p rzy tóm  m o-
i żna d ostać  szm alcu  i sad ła .
* ( 3 8 9 -1 -3 )  . / .  Salaterki.

Słoniny węgierskiej

( 3 8 5 )

1 8 3 4
1 8 3 8
1 8 3 3
1 8 3 2

Ś W IE Ż Y  T R A N S P O R T  N A S IE N IA

u raków pastewnych
i v o n y c l i  i  ż ó ł t y c h  o d e b ra ł

( 1 - 3 )

lubow nikom  kw iatów

(3  6 9 )  E d i c t .
[N . 1 7 4 8 .]  V om  M a g is tra te  d e r  k. K re is s ta d t B o c h n ia 5 

w erd en  n ach b en a n n te  M ilita rp flic h tig e n  u. z.:
A us P o d ed w ó rze  H . N . 2 W ą s ik  L u d w ik  g eb .

B B o ch n ia  „ S 3 S iep raw sk i Jo h a n n  „
„ K rzyżanow ice  „  4 G L eśn iak  A d a lb e r t  r
„ B o c h n ia  » 1 4 6  W alo s ik  C asim ir „
„ „ » 2 2 0  T u rz a  A n to n  „

„ i) 2 4 5  Z am orski M ichael „
„ „ » 3 1 0 K u la  Jo sep h  „
•  * ”  8 2  n ' ! l 9ki« ° Seph2 8 2  D a tk a  Stefan 

63  M o lik  H yazin thy> r> v . **
„ „ 2 8 5  S m etan a  A nton  ^

l  P o d edw órze  „ 17 B oron  A n d reas  ”
9 „ „ 17  B o ro n  M a r t in  v
„ „ „. 72  W oytow icz  V inzen*  „
„ B ochn ia  „ 8 5  K isie lew sk i C a rl „
„ „ „ 2 4 5  Z am orsk i A lb e r t  „

au fg efo rd ert l& ngstens b is  l t e n  M a i 1. J .  h ie ro r ts  zu er-
scheinen u n d  ih re  u n b e fo g te  A b w e s e n h e it, um  so m ebr  ̂  ̂ __
reck tfe rtig en , a is g eg en  d iese lben  nach  M a ssg ab e  d e r  d iess- do W ie liczk i j a d ą c ,  je s t  z w olnój ręk i do sp rzedan ia , 
fa lligen  G esetze  v e rfa h ren  w erden  w tirde. W iadom ość b liższa  w T a rn o w ie  u  w łaśc ic ie la  pod  lite rą

B ochn ia  am  2 4 te n  M arz  1 8 5 5 . K . K . N r . dom u 2 2 2 . ( 2 6 2 —8 )

J ln  ben JJ .K  jjunflrfeU ani).
E in e  au sw a rtig e  F a b r ik  b e a b s ie h tig t ih re  G esch& ftsverbindungen in  G aliz ien  u n d  in  d e r  B ukow ina zu  e rw e ite rn  

u n d  zu  d iesem  Z w ecke C t O l l I t H I S S I O l l S — ih re r  v ersch ien en en  S l b S A ł z l i t l l l g c i I  u n d  l f i c h t
v e r k a i l f l i c h e i l  k . k. A lle rh . p r iv ile g ir te n  A rtik e l in  fo lg e n d e n , m it ih re n  E rzeu g n issen  b ish e r noch n ich t
v erseh e n en  S ta d te n , u n te r  gunstigen, m it keinerlei Risico f u r  die betrejfenden Uebernehmer v erb u n d en en  B e- 
d in g n issen  zu  e r r ic h te n , u n d  zw ar in :

W ie lic z k a , 
W iś n ic z , 
Z a lo cze ,
Z ato r,
Z b a ra ż , 
Z łoczów , 
Żółk iew , 
Ż yw iec.

H ie ra u f  re fle c tire n d e  solide Kaufleute in  d en  g e n an n ten  S tk d ten , d ie  ein  offenes V erk au fsg ew o lb e  in g u te r  G e- 
sc h aftsg eg en d  ih res O rte s  h a b e n  u n d  sich  « u f  re sp ec ta b le  H a u se r  bez ieh en  k ó n n en , b le ib en  ih re  gef. O fferten m it 
A ngnbe ih re r  B ra n c h e  u n d  se it  w ann d ie  F irm a  b e i t e h t , u n te r  d e r  Chiffe .  J g .  an  d ie  l6bl. Administration 
des Czas in K rakau  b a ld ig s t  franco  e inzusenden . ( 3 4 4 - 2 - 3 )

P  a r  i i ,  le  3 m ars 1 8 5 5 .  ( 3 3 7 —3 )
N o u s S oussignós d óclarons p a r  le  p ró se n t q u e  po u r to u te  1 A llem ag n e  e t  to u te  l’A u trich e  perso n n e  q u e  m onsieur 

Eduard Eudewig, l ib ra ire  e t  ó d ite u r  d u  jo u rn a l  de m odes des dam es „ 1 T R IS ” n ’a  le  d ro it d ’ć d ie r  e t  de  p u b lie r  
les g ra v u re s  d e  m odes des dam es, les p lan ch es de  lin g e rie s  e t  de tap isse rie s  e tc ., q u i p a ra issen t dans nos a tó lie rs , e t 
nous donnons p a r  c e t a c te  p le in  p o u v o ir  a  m o n sieu r Ludewig  de fa ire  v a lo ir les lo is pónales, e t  de  p o u rsu iv re  d ev an t 
les tr ib u n a u x  co n trę  q u ico n q u e  e u tre p re n d ra  de fa ire  fa ire , so it en  A llem agne, so it en  A u trich e , des copies de  nos g rav u re s , 
p lanches e t  ta p isse rie s  o rig in a le s . 'L'administration de la societS des journaux de modes reunis.

W ir senden  d iese  E rk la ru n g  v o ra u s , n ich t n u r  um  u n se r  E ig e n th u m sre c h t an  d en  O r ig in a l-P a r ise r  K u n s tb e ila g en  
g eg en  m assloses U e b e rk a n d n e h m e n  von  C opien  u n d  N ach s ic h te n  zu sc h iitzen , so n d e rn  in sb e so n d e re  um  d ie  h o ch v e reh rte  
D am enw elt zu  v e rs ta n d ig e n , dass d ie  re izen d en  C ostflm e- etc., Id e a le  der vereinten, bestrenomirten Modenjournale 
in Paris |})gp nur allein durch die Dainenzcitung „ I R I S “ in den
o ste rre ich isch e n  K ro n la n d e rn  u n d  in  g an z  D eu tsc h la n d  v e rb re ite t  w erden  kónnen. Z u g le ich  lad en  w ir z u r  E rn e u e ru n g  
d e r  P ra n u m e ra tio n  hó flichst e in  a u f  d ie  M o n a te  A p ril, M a i u n d  Ju n i

I I .  Q u a r ta l  1 A u sg ab e  N . 1 je d e  W o ch e  d u rch  P o s t :  3 fl. 3 0  k r. du rch  B u chhandel 3 fl.
V I I .  Jahrgang. . ‘ _ ł ,. N . 2 ebenso  2 fl. 3 0  k r. ebenso  2 fl.

1 8 5  5 . r e i s e .  ̂ „ N . 3 ebenso  1 fl. 3 0 k r. ebenso  l f l
„ I R I S 1 e rsc h e in t 4 M a i im  M o n a t, u n d  b r in g t  ja h r l ie h  4 8 col. C ostum bilde r ( u b e r  2 00  D am en- und  K in d e rm o d en ), 
2 4  col. T a p isse rie n  u n d  L in g e rie n  (flb e r  1 5 0  e n tzu ck en d e  S tr ic k -  u n d  T u p fm u ste r, M an tillen , H a te , K ra g e n  e tc .j , 
32  D o p p e l-M u s te rb o g e n  (fib e r  1 0 0 0  Z eieh n u n g en , 6 0  P a tro n e n  e tc ., 4 8 H a p p e n  (fib e r  5 0 0  w eib lich e’ K u n s ta rb e iten , 
H au sw irth sch a ft, T o ile t te n a rz t  e tc .)  7 7 B o g en  U n te rh a ltu n g sle c tf ire ., A n ze ig e r  e tc ., M u s te rk a rte n  von Stoffen, P rkm ien
von  B fich em  u n d  K u n s tsach en  e tc . e tc . in  d e r  A u sg a b e  N . 1. D asse lbe  in  N . 2 , wo jed o ch  1 6 , so wie dasse lb e  in  N . 3,
wo je d o c h  5 6 col. K u n s tb la tte r  w en ig e r b e ig e g e b e n  sind .

D as I . Q u a r ta l 1. J .  i s t  in  d e r  n ó th ig  g ew o rd en en  zweiten Auflage  n u n  w ieder v o lls tan d ig  zu  haben .
D ie m it 1 8 5 5  eróffnete  „ A c a d e m ie  d e r  D am en “ (P re is a u fg a b e n , b e g le ite t von w erth v o llen  P ra m ie n ) e rfrp u t sich 

im  In- und Auslande e in e r so le b h a tie n  T h e iln a h m e , dass w ir solche in abw ech se ln d er F o rm  auch  fe rn e r  m it V e r-  
gnfigen  in  je d e m  Q u a rta le  fo rtse tz e n  w erden .

J e d e  B u c h h an d lu n g  n im m t B e ste llu n g en  a u f  d iese  elegante, reichhaltigste und billigste Moden-, M uster- und 
Frauenzeitung  an  u n d  em pfieh lt sich  in sb e so n d e re : Julius Wildt in  K ra k a u  u u d  Pellar  in  R zeszów .

W em  je d o c h  an Schnellereill Empfang (w ó ch en tlich  d u rch  B rie fp o st)  g e leg eu  i s t ,  w olle A n m eldung  und  
P ra n u m e ra tio n s -B e tra g  franco  d i r e c t  ad re ss ire n  an  d ie  . Ł d l l k i l l i s t r u t i o i l  ( l c r  I K I §  i l l  C w T U Z *

( 3 5 2 ) KSIĘGARNIA ( 2 - 3 )

wydawnictwa dzieł katolickich i naukowych
w  R r a U o u i c  z l ó w i i }  K y n e k  IV. 1 5 .

pu b liczn o ść , i ż  św ieżo odby ta  za gran icę

P ew n a  m ęż a tk a , k tó ra  będ ąc  g u w e rn a n tk ą  14c ie  
la t ,  n au k ę  w  ję z y k u  francuzk im  i n iem ieck im , lekeye fo rte ­
p ian u  i śp iew an ia  pan ienkom  u d z ie la ła  —  p ra g n ę ła b y

„  . . . . .  . . .  . . . ^  . . t e r a z  tu  w K rak o w ie  tym  zaw odem  za  skrom nera w yna-
Z aw iadam .a  pub t.cznoS ć . i  św .e io  o d b y ta  za  g r a n .c ,  g ro d zen iem  za tru d n ;ć si „ d z ie la jac  g odzin  nauki 

podróż  p rzez  w łaśc ic ie la  z a k ła d u , z je d n a ła  d la  k s ię g a rn i t>i:a „ • i i .
główny skład dz ie ł n a jznakom itszych  w ydaw ców , j a k  ró -  | .t^ sk ió ‘ N  J l  1 °  U ^ a n ' P c '^ 3^ ‘ś j  w u licy  F lo ry -
wnież skład główny  cen ionych pow szechnie ry c in  D f is - !   (3 6 7 —3 )
seldorfskii h  i skład główny m ap  i k a r t  je o g ra f ic z n y c h .!
W  sk u tek  zaś now ego  u pow ażn ien ia  c. k . rz ą d u  o t r z y - 6t  tem m t; co n tm u en t k s ’occuperL es sousignós m ari e t  fem m e 
"  m ia r a  nuw ego  upow ażnien ia  c. K. rz ą d u  o trzy - : , -----------— * "  »

ma w szy konsens do sp rzed aw an ia  dzieł sztuki i materya- i °UX r onner es e9on3 <le langue franęaise, mais
łów piśmiennych , w zbo g ac iła  się k s ię g a rn ia  doborem  [1™  matln<5e: Car ap r6s m id i deP ™  8, i . i , n eu res lusciii m
tych  p rzedm io tów

depuis
7 h eu res , ils d ó siren t de  re u n ir  chez eux

P  • , , . ,  . . I les personnes q u i v o u d ro n t p ro fite r e t  s’e x e rc e r  dans la
7 - m ‘ m Wx 6‘,r0WadZT° “ e “ 1 zn“Jd °J*  s !ę i co n versa tion  de  ce tte  langue. L es D im anches, e t  les iours

^ł) /> to  i UIL- 1  ó  i to  o r f  o4m  R w in ła  tirnw ano  om  ■. , ». . r  r  ~  * ICS JOlllD
de fótes d’une heure k 4. L . J , Georaeon
I 342" 83 rue St- Florian N. 556 au troisieme.

architektoniczne w ielk ić j w arto śc i. D z ie ła  ty czące  się 
budowy kolei żelaznych, rolnicze, techniczne i t . p.

K siążk i do n ab o żeń stw a  w k o ść  słon iow ą op raw ne z p ła ­
sko i w y p u k ło -rz e ź b a m i d o chodzą  do ceny 4 0 0  złpo ls. 
T e  k sią żk i są  w ję z y k u  f ra n c u z k im , a le  i p o lsk ie  w te n  
sposób opraw ne zam aw iać w k się g a rn i m ożna. Co ty lko  
czy teln icy  zam ów ią  z d z ie ł (n ie sp rzeo iw ia jący ch  się u s ta ­
wom k ra jo w y m ) szybko  i p o d  słu szn em i w arunkam i do­
sta rczy  k się g a rn ia .

Jakie to są owe ryciny Diisseldorfskie?
° to : K om p le tn e  a lb u m  ew an g e lii O verbecka.

E cee  hom o p ro feso ra  H fibnera .
D ziec ią tk o  Je z u s  D eg e ra .
M a d o n n a , i
C z te rech  E w an g ie lis tó w , I
D w u n astu  A p o sto łó w , ; O verbecha.
M o d litw a , l
S. F ilip , )

C hrystus pan  w ed łu g  R ubensa .
C hrystus w  O g ro jcu  Schóna i t . d.

W DO HANDLU (292)
A. t w i i i f i i p l o i v i c * z a

n ad szed ł z R ossy i św ieży tra n sp o r t

świec stearynowych i herbaty
w różnych  g a tu n k a c h , ja k o tó ż  z P a ry ż a  rozm aite  m ate- 
ry a ły  i d esen ie  do P o tichom an ie .

W  S łu p cu  n ad  W is łą  w obw odzie T arn o w - 
y J ' S w  skim  je s t  B u c l i a j  czystćj rasy  h o len d er- 

skiój 3 ch le tn i do pozbycia . K to b y  sobie  życzy ł n ab y ć  go 
raczy  się  zg ło s ić  do ekonom a p. W lo szezań sk ieg o  w S łu p ­
cu, o s ta tn ia  p o czta  Mielec. ( 3 4 1 —3 )

( 3  7 8 ) W  tych dniach nadszedł ( 2 - 3 )

_  ------------------------ , transport kapeluszy damskish.
e  im iona a rty s tó w  wystarczą dla zachęcenia publi- których dostać można przy ulicy Wiślnći nod L  3 0  9 

~ ~ C1L . _  _______________________________piórwszóm piętrze, w kamienicv 5al* v .— ’

(352) Ein Handlnngs-Commis (2-3)
von uubescholtenen  C ondu ite  d e r  po ln ischen  u n d  deu tsch en

oienicy g d z ie  je s t  k assa  filialna.

Pracownia artysty malarza I T I i k o l » j a  
\  . , . * e S O C lŁ ie g O  znajduje się nrzv

c z e r % v » l l y c l l  I  Z O l t y c - U  o d e b ra ł h an d e l p o d ­
p is a n e g o , w k tó ry m  d o stać  m ożna każdego  czasu  w śzel- 

i k ich  n as io n  ja rz y n n y c h , p as tew nych , traw  i kw ia tó w  a  to 
” , w ed le  cen  p rzygo tow anym  do tego  spisem  o b ję ty c h , k tó -

i ry  szanow nvm  p p . gospodarzom  
b e z p ła tn ie  się udzie la .

„ ha-ziinier%  K u tk o w sk i
" w g łów nym  R y n k u  w dom u narożnym  p rzy  u licy  i

1831 Siennój Nr. 15. '
1 8 3  0 ’      —  ;

\lll Folwark Sikorzenice
1 82 8 p rzy  k tó ry m  o rnego  g ru n tu  3 6 m orgóW) łą k i  6 m orgów , 

la su  1 7 m orgów , p astw isk a  z budynkami gospodarsk iem i 
w  dobrym  s ta n ie , sad  ow ocow y duży, oraz p raw o prop i- 
n a c y i, o 3/ 4 m ili od W ie l ic z k i ,  na  gościńcu  z D obczyc  _

fiadet^TT k u n d 'S ’ u n d  7 ° rzfig lich  z u r  E x p e d itio n  g ee ig n e t, u licy  F lo ryańsk ió j N r. 5 2 1  n a  p ierw szóm  p ię trz e  w  dom u 
U n te rk u n lt in  e in e r  S p tz e r e i -M a te r ia l -  u n d  F a rb -  W . P . A nton iego  S chw artza . 

w aaren H an d lu n g  e in e r  g a liz isc h en  K re iss ta d t. F ra n k ir te  
A n trk g e , u n te r  A n g ab e  d e r b ish ó rig en  V erw en d u n g  m jt 
u ^  N . 1 1 2  fibern im m t aus G efa llig ^ 6'*

err J. B . G o ld m an n  in  T a rn ó w .

h s n d e l  a . d o b r z a ń s k i e g o
^  w ry n k u  g łów nym  u trz y m a ł now y tr a n sp o r t

S«ynek Podolskich
8 ) 8 8 )  o d  7 d o  1 6 fu n tó w  w a g i krak . ( ! )

aj d u je  się p rzy  
łomu 

( 2 7 1 - 1 0 )

k. teatr niemiecki wKrako
33 P oniedzia łek  d . k w ie tn ia  r .  b. na otwarcie teatru 

Po p ierw szy  ra z  Ż y d ó w k a  w ie lka  h isto ryczno- 
trag iczn a  opera  w 5ciu  a k ta c h , z m uzyką p rzez  H a l_ 
vy, w k tó ró j panow ie Ja k ó b  B in d e r b as ista  opery  
w P eszcie  i F ry d e ry k  D ienem ann  ten o rzy sta  liryczny  
opery  w G ó r li tz ,  ja k o  goście  po p ierw szy  ra z  w y stąp ią . 
C ena m iejsc  zw yczajna.

M E T E O R O L O G I C Z N E .
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Antoni Ktobukowski Redaktor odpowiedzialny.

ZmianA c iep ła  
w c iąg u  dn ia

od do

Drukarni Czasu.

O

+
Czaplirukt Antoni, rządzca drukarni.


